
Całoroczny abonament na TRZECI 
MAJ to jest 48 N. wynosi fr. la; na 
N. 24 f‘r. 7; na N. 12 Ir 4-

O^tos zcnia prywatne umieszcza 
za oplata q '..''cntymow ot/ wiersza

Wszelkie pisma i przesyłki pienię­
żne adiessowane być mają : a la re'- 
ilaclion dn TRZECI MAJ, 3, 
uc dn Ciraetiórc-Sl.-Andrp-des-Arts, 
a Paiis.

Mandaty pocztowe wystawiane by 
moja na imię M. Adolphe.

W Anglii : opłaty i roskazy na 
Dziennik przyjmuje Jg. Jackowski, 
io Duke street, St-James’s, London, 
opłata roczna 12 Sz., półroczna 7 s, 
ćwierćroczna 4 sz. —

W Belgii opłaty i roskazy na 
Dziennik przyjmuje Księgarnia Ve. J. 
Pilliet rue de la Montague (bcrgstiact 
29) Bruxelles.

3 CZERWCA 1845.

NUMER NINIEJSZY ZACZYNA ODDZIAŁ DRUGI TRZECIEGO 
MAJA W BIEŻĄCYM ROKU.________________

W Polsce a mianowicie w królestwie terroryzm Moskiewski 
wzmaga się do stopnia na jakim go dotąd jeszcze nie widziano. 
Wedle wiarogodnyi. li doniesień, całe królestwo nie mai zamie­
nione w więzienie, Rząd zapomniał o Administracji, a cała jego 
akcja zwrócona jedynie ku śledzeniu przestępstw politycznych. 
Wszystko co tylko, czy młodsze, czy ruchawsze tein samem po­
dejrzane zapełnia nie zliczone więzienia ; tysiącami niemal wy­
prawiają ludzi na ssyłkę w odległe stepy Azyj: więcej, ci nawet 
którzy, wuslroniu domowem po zaobrębem, niepowiemy publi­
cznego życia, ale jakiegokolwiek ruchu zasklepieni żyją i ci mó­
wię chwytani, okupywać muszą drogo swe uwolnienie.

Łatwo sobie każdy wystawi ile ten prawdziwie moskiewski sy- 
stemal zaprowadzony do wszystkich bez wyjątku gmin królestwa, 
nastręcza sutegopołowuwszelkiego stopnia ezynownikom. Szpie 
gostwo, delacje, zachęcane i sowicie nagradzane wciskają sic nie 
tylko w sąsiedzkie i przyjacielskie,ale nawet i w rodzinne już sto - 
stinki. — Walenty Janie włościanin z gminy Krajno za wydanie 
Xiędza Scegiennego udarowany został dziedzictwem obszernego 
gruntu, i naznaczony medalem złotym z napisem za gorliwość 
na orderowej wstędze na szyi zawieszonym. — Bełżyiiski i Hen­
ryk Siekierski, pierwszy wójt gminy, drugi urzędnik policyjny, 
za rozwiniętą czynność w schwytaniu tegoż Xiędza Scegiennego, 
naznaczeni orderami podobno 3ciej klassy przy hojnych graty­
fikacjach.

Wielkie zepsucie urzędników przesieka powoli i do ludności 
krajowej, dotąd jednak zatrzymuje się jeszcze na tej tylko klassie 
mieszkańców,która najwięcej ma naturalnych stosunków i związ­
ków z urzędnikami.— Niestety! niegodzi się taić prawdy, zepsu­
cie czepia się i duchowieństwa. — Jeżeli kraj z wielką pociechą 
i pewną nawet słuszną dumą liczy wielu godnych wiernych Bo­
gu iOjezyznie, świątobliwych kapłanów, to jednak z rządowych 
skażonych zakładów wychodzą i Xięża niegodziwi bez wiary i 
moralności. — Rząd zas pilnie czuwa ażr by żadne probostwo , ża­
den urząd kościelny skoro tylko zawakuie nie dostał się poczci­
wemu Xiędzu. — Prawa kolatorów ciągle w lej mierze są gwał­
cone, a obywatel, który by dał prezenle Xiędzu używającemu 
poczciwego imienia, a nie uległ w tej mierze nastręczeniu polic­
majstra lub żandarma, obywatel len już tern samem ściąga na sie­
bie nadzór policji. -—■ Plan rządu moskiewskiego w tej mierze tak 
ściśle jest esekwowanym, iż osoby dobrze świadome rzeczy, po­
wiadają iż nic by nie było dziwnego, gdyby jakaś część dzisiej­
szego duchowieństwa polskiego zrobiła krok do schyzmy.

Co tylko nie podaje się zepsuciu, to w tej chwili w lakiem 
żyje | rzerażeniu, iź podług wyrażenia się naszego koresponden­
ta zdaje się że strach ludziom rozum odejmuje. Przerażenie jakie
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Carogród 15 Kwietnia 184ó r.
Vedcr Napali e poi morir co ma znaczyć w przysłowiu używanetn 

od Włochów obaczyć Neapol a polem umrzeć. Panowie Włosi za- 
warowali sobie z całą ostrożnością prawny kruczek, na wszelki przy­
padek gdyby przyszło do rzetelnego układu ; bo od Neapolu o kilka, 
czy też kilkanaście mil, leży wioska nazwiskiem Morir-— to więc szu­
mne wyzwanie da się po prostu przełożyć: Widzieć Neapol a po­
lem Morir. I w samej rzeczy ten mały dwużnacznik uwalniał zuchwa­
łych zakładników od niepotrzebnego samobójstwa; bo i ujrzałem, 
podziwiałem wspaniałe Neapolu położenie, ale oto zdrów i rzeźwyjak 
dawniej piszę do ciebie już z Garogrodu, nie czując najmniejszych 
symptóinatów ostatecznego konania.

Mimo grożących burz, wśród ciągle przeciwnych nam wiatrów, 
mimo źe fale niegrzeczne jak niańka dzieckiem kołyszą okrętem; mi­
mo źe deszcz każę się chować do ciasnej izdebki, a w małych przer­
wach pogody, koniecznością jest wąchać nieprzyjemny dyni węgielny, 
albo olej rozgrzany którym smarują koła machin — jest czasem roz­
kosz w podróży morskiej, bo gdy jasno rozpogodzi się niebo ; gdy jak
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panuje w królestwie, wzmaga sic jeszcze z powodu ciężkiego gło­
du a naturalnie i moru jaki liczne okolice trapi — słowem, Kró­
lestwo przedstawia okropny obraz nędzy i cierpienia obraz jaki 
żadne pióro, żadne słowo, z zupełną dokładnością oddać nie są 
mocne.

Jakby dla dopełnienia miarki powszechnej lej klęski, zwy­
czajna załoga moskiewska obecnie w podwojonej zanjduje się 
sile. — Wiadomo że zwyczajnie 40,000 wojska zajmuje Króle­
stwo i że korpusa stanowiące tę załogę często się zmieniają.— 
Właśnie tej wiosny ściągnął nowy do obluzu korpus, ale ponie­
waż Cesarz Mikołaj zapragnął widokiem obecnego stanu Polski 
ucieszyć swe Ojcowskie oko, więc zapewne dla skompletowa­
nia obrazu postanowił najłaskawiej aby korpus mający wracać 
do Imperium do czasu pozostał w miejscu. Tym sposobem Kró­
lestwo ma dziś 80 tysięczną załogę ; moskiewskim obycza­
jem nie masz żadnego magazynu, żadnego zapasu, i większ i 
część tego wojska rozrzucona po kwaterach, z rozkazu jego ce­
sarskiej mości żyć ma na elilebie mieszkańca; a co oddając we­
dle istotnego sianu rzeczy znaczy — że sołdaly mają umierać 
wraz z mieszkańcem z głodu. Napełnione też są bory i błonia 
tysiącami wybladłych postaci już to żołnierzy jiiżlo włościan szu­
kających pożywienia w korzonkach i trawach często zjadliwego 
nawet gatunku.

Zbjtecznem byłoby tu dodawać, że cała administracja kraju 
obumarła niszczeje, gościńce się rujnują, rękodzielnie do reszty 
poupadały, miasteczka się wyludniły, cały ruch stanowią liczne 
transporla więźniów i wojenne komendy.— Pośród tego okro­
pnego stanu zniszczenia jakiemu podobnego pamięć ludzka nie 
zasięga, żyje jednak niepokonany duch polski, objawia się gło­
śno nieiylko nadzieja ale pewność niemal nowego powstania; 
świadectwo to przychodzi z bardzo pewnego zrzóilła, bo je przy­
noszą wszelkiego stanu i usposobienia cudzoziemscy podróżni, 
zagraniczni Rezydenci w Warszawie i Krakowie, a szczególnie 
Auslryjacy i Prusacy z urzędu do Polski dla różnych intere­
sów wysyłani. Niemasz czulszego na duch publiczny w Polsce 
barometru jak zmysł Niemca; powiedziałby kto że on węchem 
czuje o podał powstańca i powstanie.

Nieeii nikt nie sądzi, że dla uczynienienia silniejszego wra­
żenia, lub dla jakiejkolwiek brnej przyczyny pozwalamy sobie 
przesadzać miarę czarnego koloru, albo że na pamięć i pro de 
corum niejako powiadamy, że się objawia powszechne w Polsce 
przeczucie nowego powstania. Cokolwiek tu mówimy, mówi­
my dobrze zważywszy każdy wyraz, mówimy z pewnej i dokła­
dnej wiadomości rzeczy i z tą samą pewnością powiadamy i 
twierdzimy, że najlepsze usposobienia, najmniej skłonności do 
zepsucia znajduje się dziś w ludzie. Tak jest powtarzamy: Chłop 
Polski w Królestwie przynajmniej nic się nie podaje zepsuciu i 
demoralizacyi jakie w nim rząd moskiewski zaszczepić usiłuje;

w bliskości Włoch, pokażc swój błękit jasny jak kolor niczabudki w 
dzień, a ciemny sklniący się w nocy ; gdy wyjdziesz na pokład rano 
oglądać wschód, a w wieczór zachód słońca; gdy w niezmiernej prze­
strzeni — gdzieś daleko jak oko zasięgnie rozleją się jego czerwono- 
złotc promienie i tysiąc razy odbiją się o migające fale : w tenczas do 
duszy wstępuje uczucie nieznane, jakaś miła tęsknota, wspomnienie 
przeszłości i przyszłość piękna, pożądana. Wtenczas uczuwa się w 
sobie wyższe natchnienie i silę do nowych prac i trudów. Jest to 
chwila gdzie duch leci w sfery nadziemskie i nieskończonością prze­
strzeni umić mierzyć nieskończoność obowiązków naszego powoła­
nia. W zawodzie Emigranta polskiego o jakże wiele takich chwil po­
trzeba! — tamby nauczył się ciężar swoich powinności dźwigać, tru­
dami się niezrażać, przełamywać zapory — tamby musiał wolę, swoją 
naprężać, hartować i odsuwać myśl bluźnicrczą niepodobieństwa. 
Nim stanąłem na pokładzie okrętu na wschód przeznaczonego, prze­
biegałem'dyliżansem i chyżą wodą Ronu niektóre części Francji po­
łudniowej. " Byłem w Lyonie tej drugiej Gallów stolicy — po nad 
brzegami Ronu migały się przed okiem mojeni Valence i inne po­
mniejsze miasteczka, aż po dziewięciu godzinach przebiegliśmy si coin- 
dziesiąt licue i nad wieczorem stanęliśmy w Awinionie. Dziwna to 
kolej wypadków. To miejsce niegdyś Siedlisko Papieżów, jest tylko
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chłop polski wierny Bogu i Ojczyźnie wśród ciężkiej klęski i u- 
cisku z pełną wiarą i z wyraziłem postanowieniem,oczekuje nie­
zawodnej już, w jego przekonaniu chwili boju. Chłop polski nic 
nie stracił na swej szczerości i prostocie a zyskał widocznie na 
poznaniu i harcie.

Wszystkie z różnych stion, różnymi kanałami przynoszone o- 
powiadania i relacye potwierdzają to, cośmy już dawniej powie­
dzieli, że ów komunizm, owe zmowy na wyrżnięcie szlachty o 
których się wieści rozeszły były, są istnym fałszem na krzywdę 
ludu polskiego a na szkodę i klęskę całego narodu wymyślone.

Rząd moskiewski wypuściłby! wprawdzie hałastrę, rozmaite­
go gatunku i stopnia podżegaczy, fałszywych apostołów jakiejś 
dzikiej wolności i swobody, którzy korzystając z z demagogiczne­
go szału, (jaki byt chwilowo skutkiem wiadomych przyczyn), 
ogarnął szczerą, patryotyczną ale niedoświadczoną młodzież pol­
ską. Fałszywi ci prorocy że się tak wyrażę, usiłowali zaszcze­
pić zdradzieckim sposobem między ludem polskim, zarzewia 
domowej rzezi, a tern samem zniweczyć w zarodzie wszelką mo­
żność nowego powstania.

Nie udała się la piekielna taktyka którą moskale tak umieię- 
tnie od austryaków przeięli— chłopek polski nie dał się bynaj­
mniej oszukać, zagrożony w swej wierze, znękany w swem pol- 
skiem uczuciu pomyślał o pałce i nożu nic na swego, ale na 
moskala! Uzacniony, uświęcony cierpieniem chłopek Polski, 
zapragnął podniesienia swej godności i tłumnie się rzucił w brac­
twa wstrzemięźliwości do których go wzywał głos świątobli­
wych Kapłanów—W obecnej wiec chwili, Chłop Polski naj­
wierniej i najpoczciwiej dopełnia chrześciańskiCh i obywatel­
skich swych powinności; Ojczyzna zaś da Bóg doczekać, dopeł­
ni także święcie obowiązków swoich względem niego, do czego 
nie potrzeba ani rzezi, ani gwałtów; sama sumiennośćcbrześci- 
aiiska i miłość Kraju, jaka Naród Polski znamionuje, wystarczy. 
— Niechże i młodzież Polska gorąca, szlachetna, pełna zapału, 
ostrzeżona tern co się dzieje, zrozumie gdzie i jak ma łożyć nic 
ocenione skarby swego poświęcenia.

Wiemy doskonale jakie dąsy i krzyki słowa te nasze wywołaią 
w Emigracyjnych demagogicznych pismach ; zawyją one na nas 
iuarlykulowaiiym głosem i spokojny pan Dziennik Narodowy 
zakrzywi nosa i wyrżnie dyatrybę o nowych demokratach Trze­
ciego Maja —wszak on i Xięciu nie dawno wyrzucał że się w 
ludzie polskim pokochał. — Ale mniejsza o to, co tam te lub owe 
pisemko, ten lub ów malkontent powie. — Wszystko cośmy tu 
powiedzieli do słowa jest prawdziwem, mówiąc o stanie Kraju, 
tnożeśmy raczej nie dopisali niżeli przesadzili, a cośmy powie­
dzieli o sidłach na Lud Polski przez moskali zastawionych, coś­
my powiedzeli o podżegaczach, z policyi tajnej Warszawskiej 
wysyłanych, chcąc zaszczepić w imię niby wolności i równości, 
zarzewia domowej rzezi, to dziś autentycznymi dowodami 
sprawdzone, przed sąd chrześciańskiej Europy wyszło.

Zgroza serc uczciwych i wzniosłych umysłów w Europie, jest 
wszystko co się od obcych w tej mierze spodziewać możemy; 
lecz my Polacy winniśmy Bogu, Ojczyźnie i sobie, z tej prze­
strogi jaką nam Opatrzność miłosiernie udziela, wyprowadzić 
praktyczną naukę i wskazówkę dzisicj-zej powinności.

Oświadczenia.
My niżej podpisani będąc sumiennie przekonani że tylko Mo­

narchia konstytucyjna z Dynast,ią Narodową, może hydż rękoj- 
mją odzyskania niepodległości politycznej jak równie pomyślnej

dzisiaj departamentowem miastem. Ulice ciasne, domy wysokie, w 
wielu miejscach dawne i liczne kościoły pustkami stojące, oto wszy­
stko prawie co z dawnej stolicy zostało. Pałac Papieżów na wysokiej 
górze wali się i w koło siebie rozrzuca daleko te kamienie co składały 
pyszną siedzibę panów świata katolickiego. Czas urąga się z ludzi i z 
dzieła ich rąk— niema już śladów pysznych malowideł zdobiących* 1 
niegdyś ściany i sufity; po urwanych kolumnach dzikie ziele się wije
i kozy skaczą po miejscach gdzie pyszna mozajka dziwiła przycho­
dniów. Nikt już nie lęka się szczątków tych murów więziennych, 
gdzie inkwizycja dręczyła swoje ofiary, przewodnik z szyderstwem 
pokazuje na wysokojeszcze sterczącym murze okno, którem nieszczę­
śliwy Rienzi wymknął się surowej inkwizycji. Wszystko się zmieniło, 
natura tylko zachowała prawa swoje — i zawsze rozciąga się z ruin 
wspaniałego pałacu widok cudowny na Ron szumiący, na wpół zwa­
lony most (zabytek jeszcze Rzymian) i na czarowne okolice na dru­
giej stronie rzeki położone. Jest tu kilka malowideł sławnych arty­
stów włoskich — największe jednak ozdoby pałacu wyniesione. Ci­
cha tylko Kaplica miłosierdzia Capella della misericordia arcy­
dzieła sztuki rzeźbiarskiej nie wypuściła z swojego posiadania. Jest 
to historja wzruszająca. Niejaki Gillennin miody i pełen uczuć szla­
chetnych Awinionczyk pokochał najżywszą miłością synowicą Kardy-

przyszłości dla Polski; — oświadczamy publicznie i uroczyście, 
że czyniąc zadość Obywatelskiej naszej powinności, — wszystkie 
nasze środki osobiste z calem zaufaniem w ręce J.O. Xięcia Ada­
ma Czartoryskiego składamy a oraz zaręczamy JEmu naszą wier­
ność posłuszeństwo i gotowość naJEgo rozkazy.

Montauhan ( Tarue et G.irouue) 22 Maja 1845 
Hołowiriski z Wołynia— Józef Prawdzie Smarzewski.
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Londyn dnia 16 Ma a 1845 r.
Towarzystwo Literackie Przyjaciół Polski w Londynie posta­

nowiło dać hal roczny na zasilenie funduszów, którymi wspiera 
zamieszkałych ziomków naszych w Anglii. — Rozpoczęto już w 
tej mierze kroki i sale zwane Almack’s gdzie zwykle odbywają 
się wszystkie fety tutejszej Aryslokracyi : już na dzień 13 Czer­
wca zajętemi przez'Towarzystwo zostały. Spodziewać się należy 
że wspaniały bal będzie miał tam miejsce, na który Xiężna 
Kent, matka Królowej już swe dostojne imię, jako opiekunka 
tak szlachetnego dzieła, rozkazała umieścić.

POSIEDZENIE PUBLICZNE FUNDATORÓW I TRZYJACIOL 
v TRZECIEGO MAJA.

(Ciąg dalszy )

Głos M. Bjslrzonoivskicgo.

Panowie.
Mniej udolny przemawiać w politycznych rozprawach, lękałem się przyno­

sząc tutaj część myśli moich w przedmiocie powstania narodowego, iż one 
wy dać się mogą bez związku z obecnćm zgromadzeniem. Lecz rozbierając tę 
myśl bliżej, nabyłem przekonania iż mówić o wojnie narodowej w obec Pola­
ków których kraj jęczy w ciężkiej niewoli, jest zawsze dorz.ecznćm i stoso- 
wnem. P rzełamawszy tę przeszkodę na druga natrafiłem. Przedstawić tutaj nie- 
mogę jak tylko część a raczej treść myśli moich : raz bo zbyt obszerny przed­
miot utrudzając uwagę słuchacza w zupełności objąć by się niedał, powlóre 
bo nie w szystko głoszonćm być może. Te dwie przyczyny tworzyły więc ową 
ważną przeszkodę iż przedstawiając rzecz skróconą, niejasną, poprzerywaną, 
jej szkodę przynieść można. Ale i tutaj wewnątrz uczułem przekonanie iż kto 
tylko sumiennie rozbierać zechce błędy, braki, nieznajomości, onje położy na 
karb piszącego nie zaś rzeczy, sam nad nią zastanawiając się, jedne poprawi, 
drugie wypełni trzecie nakonicc rozwinie. Tak mając usunięte dwa te główne 
zarzuty, zostawał trzeci czyli pora odpowiada, czy umysły i serca są przygoto­
wane ażeby przyjęły to ziarno, w uczuciu szczerej miłości im składane.

W istocie był czas, wszak niedawny, bo wszyscy to pamiętamy, z jakiem osłu­
pieniem i trwogą z jakićrn politowaniem ¡szyderstwem przyjęta publiczność pol­
ska w kraju i po zakrajem pierwsze wzmianki o powstaniu narodowćm. Gdy 
pierwsza my śl onego jawić się poczęła w owej pamiętnej odezwie zakładu Au­
xerre, słuch i pojęcie zatykano przed jej świetnemi prawdami równie silnie a 
wszakże równie nadaremnie, jak się mrużą oczy tych, których blask słońca wy­
rywa ze snu gnuśnego. Dziwny to los tego Maury cego Mochnackiego: praw­
dziwie jenialny patriota, on siał po tej ziemi którą tak ukochał, wśród tegom- 
rodu którym się tak szczycił, wszystkie skarby tej potężnej intclligencyi którą 
go Opatrzność o bdarzyć raczyła, bez względu czy siejby owocem cieszyć się 
będzie, czy nawet współcześni rodacy wdzięcznie pracę przyjmą. Ledwo zdą­
żył Mochncki rzucić pierwsze ziąrna poięcia płodnego niezawodnie w wielkie 
nader wypadki, gdy los zawistny Ojczyzny naszej, wyrwał jej ,tę pod­
porę. Myśl wielka dla tego nie tylko nieupadła lecz coraz więcej się szerząc, 
dzisiaj umysły wszystkich zajmuie, wszyscy w nią wierzą. Od chwili bowiem gdy 
pojęcie powstania narodowego stało się prawdą, gminnym umysłom nawet do­
stępną, nic tylko polscy monarchiści i republikanie w nie wierzą ¡pragną, ale 
wierzą w nic, żyiący na polskiej ziemi samoluby i wrogi. Ta tylko zachodzi 
różnica w uczuciu powstania narodowego, iż gdy pierwsi Polski pragnąc żyją

nała. Chociaż nie świetnego pochodzenia i ubogi umiał on pozyskać 
wzajemność — ale jakże sięgać po rękę bogatej krewnej Kardynała? 
Było to w roku 1669—trzeba było długo czekać i cierpieć. On 
cierpiał i czekał z wytrwałością duszy męzkiej, serca stałego i pełne­
go miłości. Nie tak samo działo się z kochanką — cierpliwość gdzieś 
poszła na spacer; miłość coraz stygła, aż ktoś inny, potężniejszy wyr­
wał się z zakąta i zabrał biednemu Gillerminowi wszystkie nadzieje 
jego życia, wszystkie sny młodości. Spokojnie się jednak śluby nie 
odbyły — za filarem kościoła czekał dawny kochanek — a skoro 
młoda para od ołtarza odeszła, skoro na jej cześć donośnie huczna 
muzyka zabrzmiała i koło radośnych zbliżyło się przyjaciół—on 
przyszedł i zimnym ostrym sztyletem w piersi przywitał niewierną. 
Porwano winowajcę, miasto miało oglgdać przykładną karę — karę 
śmierci za zabójstwo dopełnione, za znieważenie świętych miejsc ko­
ścioła. Zdało się że nikt w świecie nie miał potęgi biednego szaleń­
ca wybawić — ale i nad nim Bóg się zlitował: w zaciszu miasta mie­
szkał stryj skazanego Jakób Gillennin— nikt gonie znał i on nikogo 
nie szukał. Sztuce rzeźbiarskiej poświęcony, pracował od lat kilku 
uad wyrobieniem Jezusa ukrzyżowanego. Właśnie wykończył dzieło 
w tej epoce gdy synowiec jego zabójstwo popełnił — a zaledwie wy­
kończył już zewsząd cisnęli się sztuk wielbiciele — bo też było co po-
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w nadziei powstania, drudzy siebie mając na celu żyją w trwodze onego: lecz 
nikt już o jego wybuchu nie wątpi.

Naturalne następstwo myśli, do tego przekonania musiało naprowadzić Ma­
urycego Mochnackiego, pragnącego nauczać Polskę o konieczności dla niej 
własnej dynastyi iż podwaliną onej jest ugruntowanie wiary w własne siły, w 
powstanie narodowe. Niewąlpliwem jest to pojęcie, bo chcieć gruntować bez 
czynu, bez powstania narodowego, dynastyą, byłoby to chcieć budować na 
owych ruchliwych pagórkach piasku pustyni, które palącym swym powiewem 
khamsin, w przeciągu jednej nocy, równa lub wznosi. Postęp też myśli dyna­
stycznej posuwa się w miarę jak się szerzy wiara i przekonanie, iż Polska mo­
że powstać o własnych siłach. Lecz dzisiaj podobno ta możność powstania ty­
le jest zbliżoną, sądząc otóm nawet nie z naszych nadziei, lecz z trwogi i okru­
cieństwa nieprzyjaciół, iż kwestye mdłych dysput teoryi, można przecie bez 
szkody na stronę odłożyć. W istocie dzieje nas uczą iż wczasach o których szum­
nie mówiono arma cedant togae, były to czasy, pod różną formą, sejmiko­
wych i adwokackich szermierstw. Ale jak przed burzą cisza nastaje, jak w o- 
czekiwaniu wyzionięcia pierwszych strzałów działowych, szeregi bojowe szyk i 
porządek przyjmuią, tak sądzę i dla nas już nadeszła ta stanowcza chwila, w 
której zapominając o sobie, o naszych teoryach, zająć się winniśmy jak czynem 
krajowi służyć będziemy. W uczuciu dla kraju, dla braci moich przynoszę, co 
si ■ zebrać dało nauką i słabćm doświadczeniem: może Bóg pozwoli większe­
go nabyć — będzie to zawsze dla waszej posługi.

Najwyższym zadaniem, rękojmią prawie pomyślnego skutku, każdej spra­
wy, jest: lód jasne jojęcie celu: 2re dokładny, onej kićrunek. Są to prawdy nie­
mal gminne, w szakże w zastosowaniu, niewidać ich u nas i dla tego napróżno 
od tylu lat burzą się umysły w Polszczę, dla tego więzienia pełne jej synów, dla 
tego ich tylko krew płynie na rusztowaniach. Jasne pojęcie celu w Polszczę, 
jestto wiedzieć iż każdy krok, każde słowo, prowadzi do powstania, że tylko 
siłą, siłę skruszyć można. Dokładny zaś kierunek zależy natćm ażeby powsia- 
nie miało przewodników znającychrównie silną stronę onego jak słabą nieprzy­
jaciela. Dzisiaj zdaje się słysząc i patrząc na ową młodzież która w boju stano­
wić będzie o losiekraju,iż jasność celu jest powszechną u niej. Trudniej wiedzieć 
czy drugi warunek równie jest wypełnionym a wszakże jak jest niezbędnym, 
świeże wypadki nauczają. Zmuszono w Warszawie do przodkowania: jakiż z 
tego skutek, że się naród dowiedział ii lepszy jeden pistolet kalibrowy jak 
powstanie całego województwa: na Litwie gdy naczelnik objął ster wskutek 
odezwy pod karą śmierci, niemógł wykonać zasady powstania, lelo nie z na- 
mitowrńg :o innych częściach Polski jeszcze, mniej jest do powiedzenia. Wy­
padki obecne w Irlandji uczą również o zgubnym wpływie zle pojętego naczel­
nictwa. Zaiste dzieje niewskazują równego zaufania jak to którcm zaszczycono 
Okonek: wszakże brakiem stosownego pojęcia nieumiał je użyć. W istocie ja­
ko trybun źle sobie postąpił, bo budzącdawne namiętności zagroził jedności 
państwa, zadaleko vięc poszedł — jako naczelnik narodowy źle postąpił, bo 
gdy rzeczy doprowadził do ostateczności w tedy skaza! naród na nieczynność. 
Naczelnik w tedy dopiero odpowie potrzebie narodowej, wtedy nada dokła - 
dny kierunek sprawie, gdy jasne mając pojęcie celu zastosuje do niego środki. 
To zaś wtedy tylko będzie mogło nastąpić gdy dobrze pojmie i przekona się iż 
naród powstający ma w sobie dostateczne siły ażeby się oswobodzi! a nieprzy­
jaciela zniszczył.

Każda wojua jest naprzód,ciągiem krzyżowaniem się sił moralnych i fizycznych, 
a powtóre, pasowaniem się onych z podobneini nićprzyjacielskiemi; powstanie 
będąc wojną tymże sainćm ulega prawidłom i z tychże samych składa się pier- 
wiastków. Mniej obeznani z naturą powstania, przestając na tćm onego po- 
M i: rzchownćm podobieństwie z każdą inną wojną, mylne ztąd wnioski wy­
prowadzają. Lubo dzisiaj już w wojnie zwykło się coś liczyć na siły moralne, 
wszakże one nie podpadając pod zmysły, ich ważność często znika z poięcia, 
a tym mniej jest obecnym stosunek, w którym one ożywiają wojska przeei- 
wnicze. Ztąd też powstaje gminne prawidło, potestać niemożna bez wojska. 
Jeżeli odpowie się, iż wojsko jest dopiero jednym żywiołem wojny, że wyo­
braża siły fizyczne, wtedy przeciwnicy pozornie odpowiadają, że wojsko zło­
żone równie z ludzi jak i powstańcy, więc posiada siły moralne : dalej że pie­
chota rozbije najliczniejsze tłumy sił moralnych , że one nie ostoją się przed ża­
dną kula działową, że je roztrąci każdy napad dzielnej jazdy. Sądzę iż zebra­
łem w jedno grono jeżeli nie wszystkie to przynajmniej główniejsze zarzuty 
przeciwko powstaniu bez wojska.

Chcąc porządkiem odpierać te zarzuly trzeba wyżej sięgnąć, powiedzieć co 
jest wojna. Wojna jest użycie gwałtu w celu narzucenia swej woli przeciwni­
kowi. Ńa ten koniec wydobywają się z Narodu siły fizyczne w miarę ważności 
celu, w miarę spodziewanego oporu. To prowadzi do ostatecznych wysileń w 
pojęciu tcoretyczncrn wojny; potęgę onych wskazać jedynie mogą granice bo­
jowej ludności i zamożność skarbu państwa wcjującego. Lecz w praktycznćm 
użyciu wojny, rzecz się ma inaczej; tutaj tyle tylko każde Państwo rozwia 
sil ile wartości przywięzuje do zamierzonego celu. Wydobycie bowiem sil wo-

dziwiać: Jezus ukrzyżowany, wyrobiony ze słoniowej kości z zi­
mnego, martwego materjału na cudownej twarzy pokazywał wszyst­
kie boleści ześmicrcig walczącego człowieka. — Dzieło tem trudniej­
sze że posąg zaledwie stopę jednę ma długości. Sztukmistrz uchwy­
cił go w tej chwili gdy już jedna połowa twarzy uległa zgonowi,a druga 
trzyma jeszcze źyjącc rysy niewypowiedzianych męczarni. Każdy tam 
zmarszczek , każda wklęsłość, każdy muskuł rzeczywistością uderza. 
Z jednej strony oko hiiinem zachodzące, z drugiej podniesione i u 
nieba ulgi w boleściach żebrzące. Nietylko twarz sama odznacza się 
tą doskonałością; widać tain to wyprężenie wszystkich muskołów nóg 
i rąk przybitych goździami — nieuia żyłki, niema plamek ciała któ- 
reby w dziele swojem rzeźbiarz opuścił. Wiek to był namiętnego u- 
wielbienia dla sztuki; słyszano już oklask jaki boskiemu artyście miał 
zabrzmieć—bogaci napełniali worki złotem, nie wiedząc jaką cenę 
arcydziełu naznaczyć; ale szlachetny Jakób oklasków nie żądał, złoto 
odtrącił i poszedł pracę dokonaną złożyć w darze Kardynałowi za ży­
cie Synowca. Kardynał był niewzruszony, Papież słyszeć nie chciał o 
ułaskawieniu—nadzieja jednak nic upadła. Na końcu skromnej je­
dnej uliczki wznosiła się nie wysoko, nie pysznie, ale znana biednym 
i nieszczęśliwym Kapliczka miłosierdzia. Dobrodziejstwa jej bractwa

jennych następuje w miarę łożonych na to poświęceń, wtedy naturalnie nik 
poświęceń większych czynić nie będzie od wartości założonego celu. Gdy więc 
nigdy zaborca nie zyskuje tyle, ile podbity traci, musi przeto tenże być gotów 
daleko większe czynić poświęcenia, dla zrzucenia wtłoczonego nań jarzma, 
aniżeli tamten dla utrzymania się przy zaborze : jednemu idzie o lup — a dru­
giemu o byt. Ztąd też to pochodzi iż prędzej czy później, najechany jeżeli tyl­
ko sam nie zwątpił o sobie, kruszy pęta swej niewoli. Tutaj więc jest pierwszy 
powód różnicy pomiędzy massą rozwiniętych sił moralnych u najezdcy i u na­
jechanego, w wojnie zaborczej i w powstaniu. Słusznie więc nazwać można si­
łę zaborcy fizyczną, silę zaś powstania moralną. Znając stan skarbu, znając 
spis ludności bojowej, łatwo oznaczyć miarę działania zaborcy, u niego nawet 
siła moralna działa ujemnie. Przeciwnie, nader trudno oszacować stan sił mo­
ralnych w powstaniu;—one są wypadkiem z jednej strony, ucisku, łez i krwi- 
przez najezdcę wyciskanych, z drugiej zaś siły żywotnej ujarzmionego Naro­
du. A jak u zaborcy trzy przedmioty stanowią jego potęgę wojenną, siła 
zbrojna, Kraj z którego on ją i jej utrzymanie czerpie, a nakoniec jego wola 
(to jest część moralna lej potęgi) tak również potęga wojenna powstającego 
Narodu, składa się z wiedzy tegoż Narodu o siłach moralnych w nim istnieją­
cych, powtóre z iciadomości użycia tychże sił przez ludzi poWółanych do ich 
użycia, nakoniec z znajomości którą ciż ludzie mieć winni o słabej i o silnej 
stronie nieprzyjac'ela. Z tego obliczenia pierwiastków walczących stron, mo­
żna uważać iż wojna zaboru jest jedynie wywieraniem gwałtu fizycznego, woj­
na powstania jest objawieniem się w czynie, sil moralnych nękanego Narodu.

Tak oznaczywszy czćm jest wojna, zobaczmy bliżej czćm jest główny jej¡pier­
wiastek siła zbrojna. Oprócz dawnych napadów dziczy w których każdego 
wola by'a częścią woli ogólnej, wszystkie wojny późniejsze, głównie też w 
których jaśnieją imiona wielkich wojowników noszą piętno, że siła zbrojna 
była wyrazem woli jej naczelnika. Łatwo byłoby rozszerzyć się w tym przed­
miocie i dowieść ile to czasu i pracy potrzeba ażeby w pojedynczym człowieku 
zniszczyć jego wolę, jego instynkt przyrodzony, przywiązanie do życia, a wlać 
to sprzeczne z jego rozsądkiem przekonanie, iż on niemoże myślić, nicmoże 
unikać niebezpieczeństwa, musi mordować, musi nie spać, nie jeść, na deszczu 
lub skwarze słonecznym pochody odbywać, bo taki jest jego obowiązek, ja­
ko żołnierza. Mniej czasu nierównie potrzeba ażeby utworzyć powstańca, bo 
długo, do tego stanu sposobił go wróg, najezdca. Powstanie bowiem wtedy 
następuje, gdy niedola dojdzie do ostatniego stopnia, gdy każdy zagrożony w 
tem co mu jest najdroższego, woli ginąć w boju, jak umierać nędznie bez opo­
ru. Wtedy to, słabego rozpacz bywa straszną dla mocniejszego, odwaga tchó­
rza, nawet niebezpieczną dla mężnego.

Za tą pierwszą trudnością utworzenia żołnierza, idzie dla zaborcy koniecz­
ność, mienia skarbu, zbrojowni, kadrów, składów etc. etc. Przeciwnie po­
wstanie w pierwszej chwili obchodzi się bez tego wszystkiego a raczej bo 
wszystko znajduje się, w konieczności powstania. Lecz minąwszy te przeszkody, 
ponieważ najezdca w Polszczę ma wojsko, nad jego własnościami zastanow ić 
się należy, a one wskażą silną i słabą stronę onego. Wojsko każde ma dw ie 
wielkie konieczne własności, stan potrzeby i slan bojowy. Stan potrzeby, 
jest to ów stan ciągły którego wojsko doznaje w każdej chwili, dla żywienia 
się i dla uzupełnienia strat swoich. Ten stan zmusza wojsko do mienia pod­
stawy, do mienia linii związku ; ażeby je zachować, ubezpieczyć, od nich się 
nieoddzielić, wojsko musi działać odpornie. W wojniezaś, zwłaszcza najazdu, 
stan odporny,'bierny, jest najs‘abszą stroną onego, jest to kula niewolnicza, 
pęta które krępują w szystkie ruchy, wystawiają na ciosy przeciwnika, w chwi­
li imiejscu najstosowniejszych dla tegoż. Naukę o stanie potrzeby wojska, 
to jest, o zaspakojanju onych, naukę o podstawie i linijnch związku, nazwano 
w sztuce wojskowej strategją. Z tego co wyżej powićdziano okazuje się iż 
strategiczne działania są słabą stroną wojska najezdniczego. Drugą własności i 
jest stan bojowy, stan tym dokładniejszy, im większa massa zdolną jest wal­
czyć w każdej chwili. Ta własność jest pierwiastkiem działania zaczepnego 
co jest znowu podstawą i siłą wojny najazdu. Naukę zaś o ruchach wojska 
wynikających z tej jego drugiej własności, stanu bojowego, nazwano taktyka. 
Okazuje się przeto iż strona sdna wojska najezdniczego, jest działanie takty­
czne, działanie zawsze zaczepne>

W wojnie zwyczajnej, ponieważ narzędzia onej, to jest: wojska, przeciw 
sobie działające są tegoż samego składu, ulegają przeto tymże samym wła­
snościom. Te własności oddziały wając wzajemnie na siebie sprawują, iż ka­
żde wojsko w działaniu swojćm ma ruchy odpomei zaczepne tak w strategii 
jak i w taktyce, i dla tego nie jest wolne w przedsięwzięciach swoich. Śmiałe 
bowiem działanie dać tylko może znakomite zwycięztwo, lecz zarazem wysta­
wia na tę sama kieskę która grozi nieprzyjacielowi: jest to owa skała tar- 
pejska, obok Kapitolu. W wojnie zaś powstania z najezdca, rzeczy się mają 
inaczej. Powstanie ulega także potrzebom, ale będąc u siebie, podstawą za­
spokajającą one, jest każda wieś, jest kraj cały. Nie działając w massie, po­
trzeby jego są wszędzie z łatwością zaspokojone, ztąd wolne jest od miejsco-

jak grad na ubogich spadające zyskały dla niej, u jednego z Ojców 
Świętych wielki przywilej: była to możność ułaskawienia co roku je­
dnego więźnia na śmierć skazanego. Tam więc poniósł swoje kroki 
stryj nieszczęśliwy i przed obrazem matki Boga postawił posąg jej 
syna ukrzyżowanego ; zwołał bractwo i błagał o życic młodego sy­
nowca. W nie bogatej świątyni, kornie zniżającej się wśród 80 ko­
ściołów pełnych złota i kosztowności łzy smutku i boleści niepadły na 
kamień twardy. Biedny kochanek został wybawiony — Sława arty­
sty wysoko się wzniosła, ale zazdrość czyhała nażycie jego—Jakób 
Gillermin opuścił ojczyste miasto i jedno tylko dzieło rąk swoich zo­
stawiwszy niewiadomo gdzie umarł. Rewolucja Francuzka 93go ro­
ku w perzynę obracała i pyszne kościoły i gmachy magnatów i pałac 
papieżów — pospólstwo jednej tylko kapliczki miłosierdzia dotknąć 
nie pozwoliło— stoi ona jak dawniej, i jak dawniej łaski swoje na 
cierpiącą ludzkość rozlewa. Wielki przywilej ułaskawiania już jej od­
jęto— ale siostry miłosierdzia nie jednego troskliwem staraniem w 
chorobie, jałmużna w nędzv od śmierci wybawiają.

M..............
( Dałszy ciąg nastąpi.)



wych składów, i potrzeby dowozu onych. Zarówno znikają szpitale, załogi 
dla ubezpieczenia dostaw, punkta poczty, policji polowej i innych władz ad­
ministracyjnych tegoż rodzaju. To czyni iż ruchy powstania mogą i powin­
ny być śmielsze, by mniej mają do stracenia, powinny zaś być wymierzone 
głównie na słabą stronę nieprzyjaciela, to jest- na jego podstawę i linijc zwią­
zku. Stan bojowy powstania, to jest, własność walczenia wielkiej inassy w 
każdej chwili, jest stroną słabą w powstaniu. Znaczna liczba postępująca bez 
pewnego szyku, nie tylko z trudnością walczy, lecz raz zmięszana wyjść z te­
go nieładu nie może. Powstanie walczyć powinno tylko gdy widzi tego po- 
trzebę lub korzyść, nigdy zaś zmuszonym do tego być nie powinno. To zno­
wu udowadnia iż powstanie taktycznie działać tylko powinno, odpornie, w 
odwrocie, bez upierania się na miejscu.

Te główne rysy walki pochodzące z własności którym ulega z jednej stro­
ny wojsko zaborcy, z drugiej powstanie narodowe, dostateczne są w tej chwili 
do rozwinięcia dalszych pomysłów. Piagnący znaleść więcej szczegółów, zna- 
leść je może w kilku naszych pismach, a zwłaszcza w II części zdania sprawy 
Fundatorów 3go Maja z 1842 r.

Ociąganie się z powstaniem w obecnej chwili nie zdaje się już pochodzić 
z braku wiedzy Narodu o swoich siłach moralnych i potędze onych. Wszy­
stko przekonywa, tak organy naszego kraju, postać onego, jak organy i po­
stać nieprzyjaciela, iż wiedza o silach swoich przesiękla naród. Również 
przeszkodą rozpoczęcia powstania nie jest już ów zastarzały błąd oglądania 
sic na pomyślno óltolicinoici. Trzeba by je naprzód oznaczyć coby niemi 
było dla nas, ażeby można oglądać się na tę pomoc. Powszechnie, a przeto dla 
tego nie mniej mylnie, wojna zagraniczna uważaną jest za najdobitniejszy 
wyraz owych pomyślnych okoliczności. Zbyteczne byłoby na nowo powtarzać 
tutaj, iż wojny które znaczyły bitwy jak .Teinmapcs, Rivol, Marengo. Auster- 
itz, Jena, Friedland etc. etc. nie pow tórzą się, a i one nie były dla nas po- 
myślnemi okolicznościami, skoro obcy budził nasz letarg owemi sromotucmi 
wyrazami: prenez des bottes, montez à cheval, montrez vous que vous êtes 
dignes d'êt're une nation. Owe wojny, przez natężenie narodowe Hiszpanii, 
Pruss Rossyi, znalazły swój odwet, w dniach Katzbachu, Lipska, Paryża i 
Waterloo. W skutek tycli obopólnych klęsk nastąpiło przekonanie iż wojny 
straszne skutki wiodą za sobą, a niem ugruntował się pokój już latz górą30 
trwający, a który trwaniem swojćm ustala się. Lecz patrzmy blżej .-wszakże 
od lat wielu ta Rossya którą przywykliśmy za g'ôwnego wroga naszego uwa­
żać, wplątana jest w wojnę uciążliwą, zajmującą i trawiącą znaczną cześć jej 
siły zbrojnej. Ta wojna zagraniczna żadnego wszakże wpływu nie wywarła 
na postanowienie Narodu naszego. Raz jeszcze powtórzyć należy, iz powsta­
nie, iż ruch narodowy, nie da się ująć w żadne formułki algiebraiczne,, osza­
cować żadnemi liczbami. Jest on wypadkiem, jak to wyżej powiedziano , si­
ły żywotnej Narodu z jednej strony, a z drugiej ucisku przez wroga wywie­
ranego. Dobitny tego dowód lubo obcy, mamy przed oczami w Algeryi. 
Długa walka zmordowała Arabów, łagodność Francuzów dozwoliła im za­
snąć w odpoczynku. Tym czasem naczelnik narodowy wyparty gwałtem z swo­
ich granic, utworzy! i sprowadził pomyślne okoliczności. Zapaliła się wojna 
Marokańska, lecz na próżno grzmialy działa niemal przez trzy miesiące na 
granicy Algieryi, one przebudzić nie mogły uśpionych Arabęw.

(leiąganie przeto z wybuchem powstania w I olsce nic pochodzi ani z braku 
wiedzy narodu o potędze swoich sil moralnych, ani z oglądania się na po­
myślne okoliczności. Cel powstania, niepodległość narodu, zdaje się bydż 
dzisiaj również dostępnym wszystkim, wahanie się więc w uczynieniu osta­
tecznego kroku pochodzić musi" nietylko z tej obawy, która u ludzi najodwa­
żniejszych nawet, poprzedza ostateczne postanowienie wielkiego przedsięwzię­
cia, ale i zbraku ludzi, kierować mających działaniem. Nie idzie tutaj o 
władzę naczelną bo ta lubo rożnie w zastosowaniu pojmowana, wszakże wpo- 
jęciu o niej wszyscy się zgadzają, iż musi być jedna i silna. Pomimo wiele 
starań usiłujących zaciemnić, skrzywić uczucia narodowe, skoro pierwsza po­
trzeba nastanie, skoro czyn się rozpocznie, naród Polski znajduje swój sztan­
dar i dobitniej wskaże Władzę jak wszystkie owe piśmienne szermierstwa, ra­
czej nacechowane namiętnościami jak dobrem kraju Lcrz brak ludzi wspo­
mniany, tyczy się owych naczelników powstania, na rozmaitych punktach 
Polski, w których działanie rozpocząć się powinno. Brak tych ludzi pochodzi 
dzisiaj, nietylko ztąd iż mniej i więcej skłonni jesteśmy do wyrzucanego nam 
przez obcych błędu, że zarówno rozkazywać jak i słuchać nie chcemy, że nam 
zwykle brakuje również odwagi, ażeby zająć pierwsze miejsce jak i brakuje 
poczciwości ażeby poprzestać na drugicm. Lecz brak ten pochodzi iż w osta­
tniej wojnie nikt nie odznaczył się działaniem na drodze czystego powstania. 
Przeciwnie popełniliśmy ów błąd iż mając wojsko bitne, regularne wyrobione, 
szydząc i naigrawając się prawic z powstańców, w nich samych Pumionó prze­
konanie o ich rzetelnej wartości. Druga ważna przeszkoda jest ta, iż każdy 
będąc golów walczyć, odrzuca od siebie ciężar odpowiedzialności i większego 
niebezpieczeństwa, pewnym będąc iż swoją gotowością czyni zadosyć powin­
ności dobrego Polaka. Tak nie jesl; każdy punkt Polski w którym powstanie 
musi nastąpić, powinien mieć naczelnika onego i ciężko grzeszyłby przeciwko 
krajowi ktoby mając w sobie potrzebne uspo o! ¡cnie, usuwał się od tego obo­
wiązku z obawy trudnego zadania. Ta rozmaitość przewodców nie prowadzi 
wcale do zamieszania w działaniu raz bo oni ogólne natchnienie odbierają od 
naczelnej władzy, powtóre bo działają na zasadzie jednego planu. Podobnie 
jak w bitwie nawet, jenerał nie odpowiada za skutek, aleodpowiada czy z ca­
la encrgją użył wszystkich sit triu powierzonych dla osiągnięcia przeznaczo­
nego mu celu, tak równie naczelnik powstania mniej więcej odległego od in­
nego, nie będzie odpowiedzialnym za niepowiedzenie się jego działania, na­
wet za nicrożpoczccie w oznaczonym czasie, lecz odpowiedzialnym być powi­
nien za nie działanie, za nie wyczcrpnięcie wszelkich środków działania. Je­
dność tego działania chcąc bardziej jeszcze ubezpieczyć, naczelnik powstania 
dziś już skutecznie dla kraju chcący pracować, powinien wyrabiać w sobie o- 
gólne pojęcia postępowania w powstaniu. Na ten cel podzieli swoje zadanie: 
lino na pomysły prowadzące pośrednio do powstania: 2re na pomysły pro­
wadzące bezpośrednio do powstania.

Dalej wiodąc rzecz swoją Major Bystrzonowski odczytał szcze­
gółową niemal inslrukcyą dla Naczelników powstania a wielce i 
dziś już użyteczną dla tych wszystkich, którzy z naturą i potrze­
bami wojny insurrekcyjnej obeznać się są obowiązani. — Ważną 
lę część głosu Szanownego Majora odkładamy do osobnego dru­
ku, kióry. jak najspieszniej wydać, w formacie najwłaściwszym 
za powinność Towarzystwo nasze sobie poczytuje.— Szmowuy 
Major zakończył swój głos jak następuje:
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Gdy ludzie gotujący się do powstania ciągle na myśli mieć będą naturę i wy­

magalności wojny insurekcyjnej wyrobią oni w sobie niewątpliwie , umiętność 
nietylko przygotowania, wydobycia, ale i użycia tych sił, które nakonicc Oj­
czyznę zwrogów oswobodzą. Na tej drodze postępując odkryją oni w sobie o 
prawdziwe bojowe uczucie, ten święty ogień, który im wskaże jak drobiiemi 
siłami fizycznemi przy władaniu potęgą sit moralnych, sprostać można na wła­
snym gruncie, najogromniejszej najezduika sile zbrojnej. Naprzód rozwaga ich 
nauczy, a potem doświadczenie potwierdzi, iż na wojnie najsrożej karane przez 
los błędy, są te, które pocłiodzą z dobrodusznośei, miętkości i ospalstwa. W i- 
sloeie niktby rnoże nie pojął ile niewczesna sentymentalna czułość na wojnie 
zmarnowała korzyści, ile zaniechało się pogoni, zwycięztw nawet, dla dobre­
go obiadu, wygodnej kwatery, ile wreszcie wawrzynów zwiędniało w snach 
gnuśnych — pełne dzieje tych przykładów.

Strzegąc się podobnych błędów a postępując wedle prawideł sztuki wojen­
nej, t. j. stosując jej przepisy do narzędzia którem się włada, można mieć nie 
płonną nadzieję iż skutek pomyślny, uwieńczą szlachetne usiłowania. Z tern tyl­
ko przekonaniem godzi się wywoływać kraj nasz do walki — niechaj to będzie 
bój straszny zażarty, ale stanowczy. Chociaż krwawe niewinne będą te usiło­
wania; wywołane na obronę najświętszych obowiązków człowieka i popierane 
z tein poświęceniem i tą wytrwałością, które znamionuią ludzi idących za wyż- 
sz.ćm natchnieniem nie zaś dla osobistych poziomych względów, krew wylana 
nie obciąży sumienia przewodniczących tym zapasem.

Wtedy, gdy skutek odpowie wysileniem, świetna i wolna Polska ujrzy w 
swych synach godnych następców tych mężów, którzy Ją od skonu moralne­
go konstytucją 3 Maja uratowali. Dzień ten w różnych kolejach swoich czci 
wdzięczna Polska, bo ten dzień jest naprawą jej stanu społecznego, równie jak 
i jej bytu politycznego. Dzień 3. Maja jest symbolum siły i ładu, zaprowadze­
niem tronu dziedzicznego: jest symbolum światła i wolności, wprowadzając 
ich nasiona do wszystkich klas ludności polskiej. Rog błogosławiąc poczciwy ra 
usiłowaniom, dozwoli może żyjącym pokoleniom wypełnić rozpoczęte dzieło 
Ojców, darząc tron polski Dynastjią narodową — a lud polski wolnością i wła­
snością

Głos Pika W. Zamojskiego.

Panowie,
Zapatrując się na kraje w których każJy myśl swoją głosi swo­

bodnie, śledziłem zawsze ze szczególną uwagą i rodzajem posza­
nowania, mężów świetne obywatelskie posługi słowem i wymo­
wą pełniących. Podziwiałem ich prace, czułem iż chwała ich, 
przy rozmaiłem nawet powodzeniu, godna jest zazdrości. Sam, wy­
znać to musze, nicczułem ponęly do lego rodzaju cltwalyi pracy. 
Czy lo że marzyłem tylko o zbrojnej rosprawie i o cichem do niej 
przygotowaniu ; czy też, że jako Polak stroniłem od ustnych ros- 
praw i od wszystkiego coby zdaleka nawet przypominało nasze , 
niestety, zbyt narodowe sejmikowania. Dosyć że, bez przysady 
bo z wrodzongo usposobienia, awreszcie z niezręczności w mó­
wieniu, chętnie bym zawsze należał do tych co mato mówią a 
w czynach okazują jakiemi tchną dla kraju uczuciami.

Tymczasem przyszła i na mnie la kolej; i rad nierad , uwierzy­
łem w powinność głośnego w kole naszem, Szanowni Panowie, 
przemawiania. Milcząc sam długo, nieraz w duszy utyskiwałem 
na milczenie tych, których doświadczenie i powaga zdawały się 
rokować zdrowe dla spółobywateli nauki i wzory, gdyby je tyl­
ko chcieli otwarcie i odważnie przedstawiać. Oskarżałem iclt w 
duszy że milczą, że się narazić niechcą, że przez to pozbawiają 
kraj swój zdolności, kosztem niejako jego nabytej. Sądzę bowiem 
że w społeczności wolnej i zdrowej, jest zawsze, a przynajmniej 
być powinno kilku, co mową wskazują powinności, cele i drogi, 
a wielu co na wskazanych sobiedrogach czynnie, wytrwale i w- 
milczeniu pracują. Powiem bez fałszywej skromności, ¡jakkolwiek 
komu to wyznanie dziwnem się może wyda, bo wiem że mi nie­
którzy wcale inne przypisują usposobienie, powiem szczerze że 
radbym nigdy nienaieżał do owych/«//su mową przewodniczących, 
i że dla mojego usposobienia powinność obywatelska wyobraża się 
raczej jako służba niż jako przewodniczenie, raczej w kształcie 
dopełniania roskazów niż wydawania onych. Ktoby mi w tein wia­
ry dać niechciał, musiałby mi zaprzeczyć szczerej i rzetelnej mi­
łości ojczyzny. Boć przecie ta miłość, jeżeli rzetelna, koniecznie 
nagli człowieka pragnąć ażeby sprawa kraju, sprawa dziś zwłaszcza 
lak trudna, spoczywała w ręku najzdolniejszego. A pytam: ktojest 
tak śmiały że kładąc rękę na sumieniu, powie: jam jest najzdol­
niejszy.

Są przecież chwile, są nadewszystko położenia, — a położenia 
częściej wynikają z przypadku niż z zasługi, — w których już ze 
zdolnością swoją człowiek się nierac.huje. Widzi tylko naglącą po­
trzebę. Natenczas, obejrzawszy się w koło, kiedy nikt nieslaje, 
kiedy lepsi niewystępują, sam bez dalszego wahania rzuca się na­
przód , siebie i sprawę Bogu w rękę oddając.

Takićm to uczuciem przejęci Dyli ci z pomiędzy was, kochani Ro 
dacy, którzy uwierzywszy w potrzebę zwrócenia Polski do pojęć 
Monaręhicznych, jako oswobodzeniu jej i umocnieniu, na przy­
szłość nieodhicie potrzebnych, śmiało i sumiennie poświęcili siię 
tej pracy. Toż samo uczucie skłoniło mnie i zniewala, przy zda­
rzonej okazii wyznać głośno, że podzielam wasze zasady i wasze 
życzenia, i że na lej drodze zdaje mi się widzieć z nieomylną pe­
wnością możność odzyskania Ojczyzny............................................



55
Przyznają nam w powszechności rodacy, że praca nasza znajdo­

wałaby u nich zupełne współczucie gdyby się ograniczała ściśle 
na przekładaniu i silnem dowodzeniu teorii monarcliicznej. Lecz 
tu właśnie zachodzi różnica między pracą naszą a pracą filozo­
fów i historyków, którzy teorię monarchiczną jako zasadę ogólną 
wykładali lub podziśdzień wykładają. Dzieła ich żywcem ttóma- 
czyć na polskie byłoby może najtrafniejszym środkiem szerzenia 
nauki przez nich wybornie i dostatecznie wyjaśnionej. Ale, klo- 
kolwiekbyz nas chciał krokiem dalej postąpić, i z teorii jakiekol­
wiek do Polski wyprowadzić zastosowanie, len choćby niejak się 
zastrzegł i zasłaniał, niedokaże tego aby czytający go Polacy nie- 
posuwali zastosowań przekładanej nauki poza obręb ścisłej teorii 
i do ostatecznych onej następstw. Ta bowiem jest różnica mię­
dzy nauką a polityką, że pierwsza teoriami albo ogólnemi z fak­
tów wyprowadzanemi wnioskami się żywi, druga żyje faktami i 
każdej chwili dla wyłącznego faktu, dla przemijającej namiętnoś­
ci, dla praktycznego rezultatu, odrzucać gotowa ulubione nawet 
teorie. Przytoczę jeden przykład.

Niebyło jeszcze Trzeciego Maja-, niebyło broszury Janusza 
Woronicza'o Monarchii i Dynastii w Polszczę. Emigracia dzie­
liła się na samych tylko republikanów i monarchistów w teorii.
O potrzebie zastosowania instytucii monarcliicznej do osoby 
Xięcia nadmienił był zaledwie jeden Mochnacki w słowach ulo­
tnych, których myśl głęboka w lat kilka pole n dopiero kilku 
ludzi połączyła i sumienia ich opanowała. Wyszło natenczas 
dzieło: cztery powstania, (a) w klórem Autor z talentem i przez 
trafne historyczne zbliżenia tłómaczył ważność teorii monar- 
chicznejijej konieczność, jako środek zbawienia w powstaniu. 
Xiąże Czartoryski natenczas niebyt w oczach niczyjich jeszcze 
tein czerń go dziś życzenia nasze głoszą na przyszłość. W dziele 
tein byt wspomniany tylko jako aaywyższa w Polszczę osoba po­
lityczna. Cóż się stało? Oto, każdy czytelnik, niepytając już 
Autora, a mniemając iż myśl jego odgadł, dopełniał wywodu jego. 
Każdy uwierzył, że obok dowiedzionej dla powstania Polski po­
trzeby Króla, wyliczenie wysokich zasług, rzadkich przymiotów 
i wylącz.nej p o zyci i Xięeia Adama było dostateczneni, w 
myśli Autora, nastręczeniem zbawiennego zastosowania. Tego 
domysłu Autor przyznać ani przyjąć niechciał. Widząc skwapli- 
wość porywających myśl przez niego rzuconą, acz w zupełności 
przez niego samego niepojętą, zaparł się takiego onej tłómacze- 
nia. Dzieła, przecież, tego nieprzeslaliśmy liczyć między te któ­
re najlepiej zasadę Trzeciego Maja wykładają ; należy ono do 
podręcznej, że tak powiem, biblioteki wszystkich członków 
Trzeciego Maja, czyli tak nazywanych Dynastyków.

Jaki stąd wniosek? Oto, że faktom istniejącym nie dopisać, nie- 
I ozuać się na nich, nieużyć ich, nierozwinąć trafnem i gorącem 
poparciem, to wszystkojest w mocy ludzkiej; ale zaprzeć się ich, 
to niezmienia istoty rzeczy. A jak każda istota ma w sobie cóś wy­
łącznego, przez nic innego zastąpić się niedającego, tak też w oso­
bie Xięcia i w znaczeniu przeważnem jakie posiada jest, cóś, jest 
żywiofktóry na zbawienie Polski obrócić się da, ale który nieu­
żyty, nie niknie przez to, owszem, samem nieużyciem go, świet- 
nieje ale już bezowocnie,— i tak jest koniecznie połączony z 
potrzebą narodową że choćby Xiąże, jak 1830 i 1831 roku, ustą­
pił przewodnictwa innym ludziom i systematom, osoba jego, je­
go zasługi, nieporównana moc służenia krajowi i rzadka cnota, 
niepizynosząc już zbawienia, stawałyby się niej .ko i bez wzglę­
du na wolę jego, zawadą w prowadzeniu Ojczyzny naszej do kre­
su jej przeznaczeń. — I dla tego leż niepodobna mówić w Pol­
szczę o monarchii bez mówienia o Czartoryskich i o Xięciu 
Adamie.

Mamże odpowiedzieć jeszcze tym którzy nam zarzucają niezrę 
czność w dążeniu do celu jaki sobie zamierzyliśmy, którzy nam 
mówią: « trzeba było przestać na teorii; imieniem nieobudzać 
drażliwości, zazdrości, a wreszcie i śmieszności, » (bo lak zwy­
kli mówić;) « rzecz by się sama zrobiła, tylko jej wcześnie zdra­
dzać nienależało.»—Otóż nie, Panowie; którzy tak mówicie, 
nienawykliście do wolności której tu używamy. Gdzie nic głosze­
niu myśli niestoi na zawadzie, tam zmyślą polityczną występo­
wać niejasną, niezupełną, a tern mniej Z ukrytą, nie dobrze jest 
i niemądrze; tam każdy przeniknie najlepiej ukrytą, wyda ją na 
jaw, i słusznie zada podstęp, nierzetelność, nieśmiałość, a nade- 
wszystko brak wiary w myśl własną i przekonania. Kto lak nam 
radzi, miesza położenia wcale różne. Zapewne, gdzie cel starań 
jest bliski, środki wykonania gotowe, gdzie w danym czasie ma 
nastąpić rosstrzygnienie stanowcze, lam się niecvszystko mówi; 
tam "tajemnica jest siłą. Lecz nietakie dziś jest pole nasze. My tu 
do czynu gotnjem się dopiero. Nasze pole, (mówię to, rozumie 
się, o pracach Towarzystwa Trzeciego Maja i promotorów Monar-

(a) Cztery Pocrstania czyli krótki wykład sposobów jakiemi dobijały się 
o niepodległość Grecia, Holandia, Portugalia i Polska przez K A. H. 1836. 
w Paryżu.

chiiw Polszczę)—nasze pole jcsl polem myśli, nieczynu. W czy­
nie, ująć można skrytością która nadzieje podwaja; na polu 
myśli, przedewszystkićm potrzeba być jasnym, zupełnym, nie­
wątpliwym, o żadną myśl inną utajoną niepodej rżanym; miano­
wicie, potrzeba być rzetelnym.

Między podzielającymi potrzebę monarchii w Polszczę, niektó­
rzy jawnie lub skrycie ten główny nam czynią zarzut, że rozma­
ite przypuścić można wypadki pod wpływem których Aiąże 
Adam, a tern mniej rodzina jego, mogliby niebyć już najzdol­
niejszymi do dźwigania korony polskiej. Niewdając się w prze­
nikanie przyszłych wypadków, ani w sąd o prawdo-podobień- 
slwie tych przewidzeń lub przeczuć, w samcjźe zasadzie monar- 
chicznej znajduję dostateczną na ten zarzut odpowiedź. W mo­
narchii niezwichnionej tron nigdy niewakuje. AY naszej tylko 
biednej, chylącej się ku upadkowi Polszczę, umyślono pogodzić 
beskrólewie z monarchią: ale była u nas i elekeia Królów! było 
i Liberum Velo! byli niezależni od Króla Hetmani! była Szlachta 
niepłacąca podatków, a uciskająca dowolnie mieszczan i chło­
pów! . .". śmiało przeto, i bez innej odpowiedzi, powtarzam :^w 
Monarchii tron niewakuje ; beskrólewie w monarchii, to choro­
ba śmiertelna. Gdzie więc Króla niema, lam koniecznie berło w 
czyjimś ręku być powinno, albo już w tej społeczności życie 
wygasło, a porządek i rząd którego sama sobie nadać nieumiala, 
przychodzi jej, przychodzi niebawem i koniecznie od sąsiada, od 
zaborcy. AY tćm właśnie położeniu znajdujemy się dzisiaj. Po 
beskrólewiach i wolnych ehkeiach, jedućm stoAvem po anarchii, 
nastąpił porządek, ale porządek więzienia, rząd obcy, zaborczy.

Przecież duch polski żyje jeszcze; gnie się i chyli do grobu 
pod niesłychanćm uciemiężeniem, ale wolny jest, ulata nieu­
stannie z pod ręki kata i srogiej straży, zwołuje wierne dzieci, 
przyspasabia do nowej i ostatecznej walki. O tyle żyje Polska; 
o tyle nasz tu na obcej ziemi hufiec, z Naczelnikiem kierującym 
sercami które dla Polski bić nicprzestają, otyłe, mówię, ta tle­
jąca dusza Polski, la społeczność polska żyjąca jeszcze i walczą­
ca, albo się monarchicznie porządkować musi, albo przes ta­
je być, znika zupełnie z politycznego horyzontu i przechodzi w 
sferę już tylko poezii i historii. Skoro więc ta Polska niema swe­
go Króla, staje się pierwszą jej potrzebą zapełnić ten wakans, 
nie królem koniecznie lecz człowiekiem któryby, dziś już, był 
jak Re g e n t w M o narcli i i. Regent sprawuje władzę królew­
ską, Naród jest mu posłuszny i wierny jak samemu królowi. Naj- 
główniejszćm powołaniem i powinnością Regenta, jest piasto­
wanie urzędu i berła do chwili kiedy je w ręce istotnego już Kró­
la złoży. Niejeden Regent niewierny w swoim urzędzie, zagra­
żał, wydzierał nawet koronę prawemu królowi, bo maloletność, 
kióra jest rodzajem beskrolewia , jest ze wszystkich najtru­
dniejszą przeprawą monarchii. Przecież mimo doświadczeń 
często niepomyślnych, w żadnym dziś kraju, niezakłóconym we­
wnętrznie, nieprzycliodzi nikomu na myśl, w braku króla peł­
noletniego, ratować się inaczej jak przez Regencia. Regencia zaś 
składa się w ręce, nie tego co za najzdolniejszego miany, ale tego 
lub i tej nawet co, pozycią polityczną i socialną, stoi najbliżej tro­
nu. llo pod Regentem jak pod królem jed n ość narodowa 
jest zachowana i ubespieczona; pod nim z łatwością godzą się i 
porządkują siły i osoby stóre inaczej, niemająckomu się poddać, 
mierzą się tylko i zadrościami nawzajem równoważą, a tćm sa­
mem najpiękniejsze zdolności i najżywotniejsze siły narodu neu­
tralizują.

Imy,gdybyśmy mądrymi byli, gdy by brak pojęć poli tycznych nie- 
tlómaczył zarazem i utratę niepodległości naszej i dzisiejszą nieu­
miejętność wodzyskaniu jej, i my, mówię, nieinaczej byśmy się ra­
towali. Króla sobie dziś nadać niemożemy. Co Sejm 1831 r. mógł 
zdziałać, lo dziś w niczyjej niezostaje mocy. Ale możemy otoczyć 
Xiecia stanowczćm poparciem igłohićm posłuszeństwemnaszćin. 
AYidzimy jak działa; jak walczy, nieraz skutecznie/ z wpływem 
nieprzyjaciół Ojczyzny naszej; widzimy jak \\łasną, a w niejednej 
długiego zawodu chwili, n:epopirlą nawet od kra.usiłą i mądro­
ścią, umiał przed Europą reprezentować Polskę i wpływ przewa­
żny na jej losy wywierać. AYidzimy sprzyjanie mu, ufność i po­
szanowanie dla niego potężnych rządów zachodu. Widzimy wpływ 
jego między licznemi arozmailemi szczepami braci naszych Sła- 
wian, dtugo'podstepnemu wpływowi Moskwy podających się, dziś 
nauczonych, ostrzeżonych, i już broniących się od tego wpływu 
i od szpetnego zepsucia które za nim idzie. Godźiż nam się pa­
trzyć na te prace i na te już skutki, a niełączyć wszystkich sił na­
szych z temi usiłowaniami? A skoro chcemy poprzeć Xiecia , sko­
ro pragniemy rosszerzyć, upewnić, i utrwalić władzę jego i tę 
moc reprezentowania Polski którą on jeden posiada, pamiętaj- 
myż że aby dobra wola nasza nie spełzła na niezém, trzeba dziś , 
nietracąc godziny, — bo ileż lo lat już straciliśmy — i ślubować 
Xieciu wierność jaką mamy dla sprawy, i we wszystkićm lak dzia­
łać, czy zbiorowo czy pojedynczo, aby Xiąże czuł że lej wielkiej
i starożytnej monarchii Polskiej berło, jest w jego ręku, że



Polska jak doświadczyła jego zdolności, tak ufa w jego cnotę, 
ufa że przyspasabiając i porządkując wszystko czego wymaga jej 
oswobodzenie, pomyśli i o królu dla n:ej, —a wie dobrze że ła­
twiej nierównie skłoni się Xiąże odstąpić innemu tego berła ni­
żeli przyjąć je dla siebie . . . ,

Niech to ostatnie przypuszczenie nieobraża Was, kochani 
współtowarzysze Zwiąsku naszego. Związek nasz przywiązuje 
się do zasady monarchicznej. Cała zasada monarchiczna za­
warta jest w słowach urzędowych któremi we Francii głoszo­
no śmierć królów « le roi est mort, vive le roi ° Ale, jeżeli 
w monarchii niezwichnionej, beskrólewia niema, to z drugiej 
strony historia wszystkich monarchij pokazuje, że się w nich 
dynastje zmieniają. Zmiana ta nieodbywa się według żadnej 
reguły. Regułą jest niezmienność dynastii ; — wyjątkiem w 
razach nadzwyczajnych, wyjątkiem zbawczym dla narodów al­
bo tylko koniecznym, bywały zmiany dynastii, ale nigdy długie 
beskrólewia.

Tyle, zbyt już wiele może na dzisiaj, o teorii naszej, o zasa­
dach któremi się kierujemy, które z dobrem sumieniem współ­
rodakom zalecamy. Dotknijmy nieco i teraźniejszości.

Lecz teraźniejszość, zwłaszcza dla Polaka, czćmże jest, jeżeli 
nie zajęciem przyszłością ? Z czóin się witają Polacy ? O co ka­
żdy każdego z wyrazu jlwarzy bada? — O nadzieję. Pyta każdy 
czy nie nadeszła jaka pomyślna wiadomość ; czy nie błyska, choć 
na dalekim horyzoncie, pierwszy promień nadziei ; czy zbliża 
się przecie chwila pożądana , chwila czynu ? — Radbym, Sza­
nowni Panowie, rozważyć z wami, co znaczą te zapytania i jaką 
w dzisiejszej porze, sami sobie na nie dać winniśmy odpowiedź.

Dźwigamy ciężkie brzemie narodowej niedoli, l ak my na wy­
gnaniu jak bracia nasi w kraju, najgorliwsi i najmniej śmieli w 
wyglądaniu przyszłości, wszyscy z matą nader różnicą, natrafia­
my w codziennćui życiu naniczliczone cierpieniai poniżenia wyni­
kające koniecznie z utraty narodowego bytu. Patriotyzm z któ­
rego słyną Polacy, stał się u nas nietylko cnotą ale konieczno­
ścią. Bo któż, bez ostatecznego przymusu, może się poddać pod 
jarzmo tak okrutne, tak poniżające że ani swoboda żadna oby­
watelska, ani godność człowiecza,ani powinność chrześcijańska 
ostać sio przy nićm nie zdołają?

Niech wiec niedziwi nikogo trwająca w nas boleść po utraco­
nej Ojczyźnie, chęć powszechna, i niezatarta n a d z i ej a odzy­
skania jej przez nowe i najsroższe boje. Szlachetna to cecha na­
rodu naszego, znak niewygasłego życia, jawne piętno przyszłego 
odrodzenia w siłę i niepodległość !

Gdzie cała massa ludności, wbrew wszelkim zewnętrznym i 
dotykalnym podobieństwom, pozbawiona możności obrachowa- 
nia środków zwycięstwa, trwa w nadziei i w głębokićm powsze- 
chnćm przekonaniu, że nowe ją czekająboje,żeprzyjdziedzień, 
w którym wszyscy znowu na raz staną pod bronią, a że siły 
narodu potrzebują tylko mądrego ich użycia aby wrogów zwy­
ciężyć, kraj oswobodzić..... tam zaiste musi być w i a ra w żywo­
tność i w siłę własnego narodu, tam jest prawdziwa m i 1 oś ć 
Ojczyzny, tam przeto niewątpliwa nadzieja. Takie też jest po 
wszechne przekonanie o niewygasłym patriotyzmie Polaków, ta­
kie nawyknieniedo niego między obcymi, że Polak ( a dzięki Bogu 
takich niewiele), który, przez znużenie albo przez złe już obce 
wychowanie, a jednćm słowem przez straconą nadzieję, porzuca 
te sprawę i szuka sprzecznych z nią zajęć albo korzyści, Polak 
taki traci ostatni w ciężkiej niedoli naszej uniesiony skarb, tra­
ci w oczach samych że wrogów, dobre imię i powszechny szacu­
nek jakieśmy między ludami i w sumieniu wiasném, mimo klęsk 
i win naszych, zachowali.

Gdzie wierność dla Ojczyzny na takich oparta powodach, a ra­
zem na takiej konieczności, tam wyzriaję że pytanie z chorowitą 
niekiedy ponawiane miękkością i niecierpliwością: «Czy jest dla 
nas jaka nadzieja » — sprawia na mnie boleści mimowolneobu- 
i zenie. Bo jak trzy są warunki zbawienia wiecznego, zawarte w 
trzech cnotach, w trzech obowiąskacb, koniecznych nie dowol­
nych, wiary, miłości i nadziei,— tak rzeczą jest niezaprzeczoną, 
że i w sprawach doczesnych nie inna jest droga zbawienia. I nie 
na tern kończy się podobieństwo. Wiadomo jest że kto wierzy, 
ten już pewno i kocha i ufa ; kto zaś w nadziei upada, len za pra­
wdę niema w duszy miłości ani wiary. Niejestże tak i z uczuciem 
które nas wiąże do wszelkiej pracy szlachetnej na ziemi? A w 
najszlachetniejszej, w służbie krajowej, nie jeslźeprawdą że gdzie 
jest miłość Ojczyzny, tam niezawodnie jest i wiara i nadzieja w jej 
postęp i odrodzenie?

Zapyta mnie kto: skąd taka wiara w konieczne odrodzenie 
Ojczyzny,— w sprawę doczesną, i tém samem koniec niepewny 
mającą?—Odpowiem, że ta -wiara, la ufność, jakkolwiek nie 
oparta"na tychże co prawdy wieczne podstawach, łączy się prze­
cież w Polaku z wiarą w sprawiedliwość boską której ufać mo­
że, ufać powinien, ktokolwiek znając żywotność i siłę własnego 
narodu, jest przejęty świętością praw jego, a niezwątpil o jego
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cnocie, o jego nareszcie wierności dla samego Boga. — Kto b - 
wiem dziś w Polszczę chce pozostać wiernym Bogu, kto niechce 
zgodzić się na sromotne odszczepieństwo, ten musi gotować się 
na bój zacięły z wrogiem. W tym boju o wiarę i wolność zwycię­
żyć cudnem Bbędzie! ale i paść niebędzie bez chwały, niebędzie 
bez lej nieomylnej dla chrześcijanina i dla żołnierza pociechy, że 
godząc, w takiej ostateczności, najwyższą w czynie energią ¡wy­
trwałość z zupełną w duszy uległością dla woli Najwyższego, speł­
nia dla samejże sprawy, której wszystko w ofierze przynosi, i 
chociażby dla dalekiej już i nieprzewidzianej przyszłości, wiel­
ką i niezaprzeczoną posługę.

Tak pojęta nadzieja niebroni zaiste pilnego zapatrywania się na 
wypadki które koniecznie wpływ przeważny mieć muszą na prze­
znaczenia nasze. Lecz i tu widzieć można jak nierozdzielnie na­
dzieja idzie w parze z poświęceniem i pracowitością. Ten co 
wszystkie siły swoje i wszystkie chwile tak zajuiuje iżby z nich 
była korzyść przynajmniej pośrednia dla sprawy krajowej, co nie­
ustannie pracuje, z przeciwnościami walczy, i myślą przynajmniej 
czuwa i w gotowości się trzyma, — ten choć westchnie nieraz i 
sięga w przyszłość gorącem i boleśnem pragnieniem, niewątpi 
przecież, spokojny jest w duszy; pewny że przyjdzie pora pożąda­
na, zaledwie pyta kiedy; bo dla siebie nieżąda nagrody, żą­
da tylko pracy i pola do niej. Szczęśliwy, który to pole odkrył, 
sam sobie wytknąć potrafił, Naczelnika upatrzył, i dziś już czu­
je że sprawie służy, że robi wszystko co może, a robi w zgodzie , 
w porozumieniu, bliższem lub dalszem ale zupełnem.z Naczelni­
kiem Polski. Ten, dalibóg, niepyta: czy jest jaka nadzieja, ten 
cierpi ale ufa. Ten,nadewszystko, nieszuka nadziei w samych 
tylko zewnętrznych okolicznościach. Przeciwnie, ci co albo sami 
niepracująi w próżnem adręczącem czekaniu życie trawią albo 
niełączą prac swoich w dobrowolnein posłuszeństwie pod jeden 
spoiny kierunek, ci, z uczucia własnej niemocy, wnoszą o niemo­
cy narodu, biorąpoważne milczenie jego za obojętność, mądrą cier­
pliwość za odrętwienie, a patrząc samych już tylko wypadków ze­
wnętrznych albo i nadprzyrodzonych ale zawsze od nas niezale­
żnych, wpadają koniecznie w nieczynność, w zwątpienie a nawet 
i w rospacz.

Tak jest, Szanowni Panowie, wpada koniecznie w rospacz albo 
zwątpienie, a tern samem traci szanowane dotąd powszechnie , 
samo znamię Polaka, kto albo dręczonej tak srogo ojczyźnie ża­
dnej nicprzynosi usługi, albo też pracą dowolną, niepołączoną w 
jeden hufiec narodowy, nieszukającą przedewszyslkićm dl a sie­
bie spólnego kierunku, przedłuża owe winy i przywary które 
przez dwówiekowe psucie budowy, doprowadziły starożytny i 
długo świetny gmach narodowy do okropnego rospadnięcia się.

Zewnętrzne okoliczności wielkązaiste wagę mieć będą na przy­
szłość Polski, któżby temu zaprzeczał. Ale czy mogą kiedykol ­
wiek bez nas stworzyć Polskę napowról? Czy podobna przypuś­
cić aby mocarstwa Europejskie, dla jakiejbąć kombinacii i przy- 
jakićmbąć wslrząśnieniu, w którymby Polska sama nicmiała prze­
ważnego zbrojnego udziału, chciały wskrzeszać naród któryby 
albo sam już o sobie zapomniał, alboby, brakiem wszelkiej w so­
bie organicznej siły, okazywał tylko chorowitą i nierządną pod 
jarzmem niecierpliwość?

Pokazać że istnieje w nas ta siła organiczna, że ją w sobie pie­
lęgnować umiemy, tyle przynajmniej ile obecny stan kraju do­
zwala, jest przeto koniecznym warunkiem aby wypadki zewnę­
trzne mogły kiedykolwiek stać się korzystnemi dla nas , aby na 
nich budować można jakąkolwiek nadzieję — nadzieję natenczas 
niepłonną, owszem pewną, nieomylną.

Gdzie trwa i krzewi się nieustannie przez rozum publiczny 
pojęcie i szanowanie władzy, władzy kierującej duchem i po­
święceniem narodu ; — tam S'ż dla wszystkich, a mianowicie dla 
obcych, niewątpliwa jest gotowość do wielkich ofiar dla odzys­
kania niepodległości potrzebnych;— lam jest już, i długo na­
wet przed zupelnem jej objawieniem, la siła narodowa i len za­
wiązek Rządu z którym inne narody i inne rządy wnijść są goto­
we w rachubę i wczesne porozumienie, — tam też ¡naturalną 
jest szlachetna niecierpliwość i owe, wcale od tamtego różne, do­
pytywanie się : « jak rzecz stoi, — jaki postęp starań i zachodów 
Władzy narodowej w wyszukiwaniu zewnętrznych sprzymierzeń­
ców, w zapewnieniu i pomnażaniu tak zewnętrznej pomocy jak 
wewnętrznych przygotowań,— jaka komu zdarza się sposobność 
do udziału w tych zachodach i staraniach, w zapewnianiu i po­
mnażaniu stosunków Władzy z krajem, wszerzeniu jej myśli, sło­
wem w dopełnianiu jej żądań i stosowaniu do nich wszystkich 
prac i zajęć swoich ; » a nakoniec i nadewszystko : « jak i kiedy 
powstać mamy. »

Na takie zapytania nie do mnie przecież należy odpowiedzieć. 
Odpowiedź jaką tylko jawnie dać można, daje rok rocznie sam 
Xiąże, wgłosach publicznych i drukowanych. A co zaiste, nie 
jest najmniejszą oznaką wysokiej mądrości naszego Naczelnika , 
to że słowa jego czyta z równem wzruszeniem, z jednakowem
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uwielbieniem, i najognislszy patriota i najpoważniejszy w kraju 
Obywatel, i cudzoziemiec zawsze skłonny powątpiewać o wytrwa­
łości naszej w obec tylu i lak ciężkich przeciwności.

Jak i kiedy powstać mamy?—Pytanie to obejmuje wszystko co 
Polaka najmocniej obchodzić może. Oli ! żeby mi danem było 
odpowiedzieć na nie stanowczo i szczęśliwie ! Lecz powtarzam, 
to rzecz naczelnika sprawy. On jeden, silny niewątpliwem po­
parciem Narodu, zdoła wyrzec w swym czasie len wyrok sta­
nowczy. My przecież, przy naturalnej prawym sercom niecierpli­
wości gdzie wygladana jest, daj Boże, ostateczna z wrogiem ros- 
prawa, bąćiriyż, kochani Rodacy uzbrojeni w wyrównywającą lej 
niecierpliwości i wytrwałość. Miejmy to nawet na bacznej pa­
mięci, że nader często te dwiecnoly sprzeciwiają sięjakoby sobie 
nawzajem. Kto niecierpliwy, porywczy, ten nader rzadko wytrwa­
ły; kto ma w sercu hart wytrwałości, ten zawsze gotów, ale pilno 
mu nie jest, czasem i zbyt powolnym bywa. Smutno jest wyznać, 
ale że nie zbieramy się tu dla próżnych przechwałek, więc wy­
znać jest z pożytkiem, żebrak wytrwałości, to główna wa­
da nasza. Tego sobie nigdy dosyć powtarzać nie możemy. Świe­
tny zaiste był obraz ostatniej wojny naszej; godne wiecznej 
chwały było to jednomyślne, jednochwilowe powstanie Narodu, 
powszechne i zupełne dla jednej spólnej sprawy wszystkich sta­
nów poświęcenie. Ależ koniec, Panowie? koniec jaki był!.....
Co do mnie, wyznam, że od owej pory, od owego końca, tak 
srogo na imienin i orężu polskim ciężącego, że opisać go, świad­
kom nawet^ niepodobna,— czuję jakbym nosił na czole plamę
palącą, którą jedna tylko krew wrogów zmyć potrafi. A prze­
cież na owych Radach wojennych , tak częstych naówczas i tak 
nędznych, nie wszyscy zarówno byli tego zdania: « że już 
dosyć dla chwały zrobiliśmy; że więcej czynić, dłużej się u- 
pierać byłoby nadaremnie; że lepiej nam na inny raz się zacho­
wać.... » Byli owszem co przekładali, ale już nadaremnie, że 
złożyć broń, czy w ręce jednego czy drugiego wroga, to jednako-, 
wa zakała, to na wszelkie przypuszczenie najgorsza i najzgubniej- 
sza rachuba; — że bić się i wszystko ważyć dopóki jest proch w 
ładunkach, koń pod jeźdzcem i chleb w zapasach, to dla żołnie­
rza rach uba j edy na. Byli, Panowie, — a oddajmy cześć na­
leżną obecnemu w naszem gronie szanownemu Jenerałowi, *) 
który to zdanie popierał, który w tych ciężkich próbach okazał 
nieugiętą w obowiąsku stałość, — byli.... ale większości za sobą 
pociągnąć już nie potrafili!

Srogie to są wspomnienia, ale potrzebne, zwłaszcza gdy nam 
wierzyć wolno że nie może już być daleką nowa próba sił i cnot 
naszych. Dziś, przecie, w Polszczenikl już nie pojmuje, i w tern 
jest wielka poprawa, jakiem to wtedy zwątleniem a razem na­
kręceniem umysłów, złożenie broni, byle w ręce Niemca nie 
Moskala, przestawało dla wielu być czynem hańbiącym. — Lecz 
Historia pominąć tego nie będzie mogła, że ostatnie obrady Sej­
mu Polskiego na czyn ten, nie kary wojenne, ale nagrodę u- 
chwalały, umyślną nawet dla takich bohaterów dekoracię wy­
myślały !

Sejm,— a wyznać trzeba iż w tern wyrażał myśl nader powsze- 
chnąw kraju, — Sejm, odpoczątku walki, bo już 19Lutegol831 
roku, stanowiąc prawo o sejmowaniu z a g r a n i cą (!) aż do 
owej uchwały nowego krzyża z napisem «usque ad finem » do­
wodził ciągle i w tern mimowolnie szedł za śladem Dyktatora, że 
z ¡jęty był więcej chwałą a raczej reputacią oręża naszego niż na­
dzieją oswobodzenia kraju, więcej pozorami tej chwały jak rze­
czywistością, więcej Europą jak Polską, więcej uniesieniem za 
granicę w Einigracią szczątków rozbitej ojczyzny jak warunka­
mi bez" których ojczyzna zbawioną być niemogła, wicccj przeto 
ustąpieniem z zawojowanego kraju jak jego oswobodzeniem 1

I wszystko to, Panowie, czynił w dobrej wierze, w prawem 
jak mu się zdawało uczuciu, którego mu leż zaprzeczać niemamy 
prawa; bo jeżeli Sejm błądził to Naród wogólności podzielał te 
błędy; podzielał też potem i idące nieodwrotnie za niemi sro- 
moty! Szkoda przecież, szkoda wielka, że kiedy poczciwy lud 
nasz i wszsytkie stany lak mężnie stawały zoreżem, tak chwale­
bnie zrazu i nieraz zwycięsko nacierały na tylekroć liczniejszego 
nieprzyjaciela, Sejm Polski, zazdrośny władzy której piastować 
niemógł, a powierzyć właściwym rękom nieumial, myślał 
o przeniesieniu jej w obce nawet kraje f!) a.niepomniał że kiedy 
Gallowie zdobyli Rzym, znaleźli w Kapitolu Senat Rzymski cały, 
zebrany, i tak w krzesłach nieporuszony że te poważne figury 
wzięli zrazu za kamienne. Szkoda że nam, na całym świecie z ry­
cerskiej cnoty zawołany m, dziś z boleścią ale z koniecznej potrze­
by przychodzi napominać się jedni drugich w ten sposób i szu­
kać dla siebie wzoru aż w ludach obcych, w tych naprzykład go­
dnych wiecznej chwały i zazdrości Czerkiesach, którzy w obronie 
ojczyzny i godności swoiej tak powszechną bezwyjątkową, je­
dnostajną u wszystkich, okazują nicugięlość w boju, że aż wewła-

1) Sierawskiemu.

snych najeźdźców, mimo rosslrojonego ducha ich przez lak dłu­
ga i besskuteczną wojnę, wszczepili podobną nieugiętość; że dziś 
na Kaukazie tak z jednej jakzdrngiej strony poddanie się na łas­
kę wroga wżadnym razie nikomu namyśl nieprzychodzi; bonie- 
sfyszaną jest rzeczą aby się kiedykolwiek Czerkies, choćby sam 
jeden niezliczoną otoczony zgrają, dostał inaczej w ręce wroga 
jak krwią zbroczony. Widzimy też cudowne jakby skutki lej cno­
ty! Półtora miliona górali stawi nieprzełamany opór, i wydzie­
ra nawet nadzieję skutecznego nadal boju tymże samym jakkol­
wiek licznym ale nikczemnym niewolnikom Cara, pod których 
ciężarem gnie się nasza nieszczęsna, własuem zepsuciem rosstro- 
jona i rozbita 20to milionowa Polska !

Tak jest, Panowie, wzory te u obcych i przeszłość naszą tak 
od tych wzorów daleką, wspominać powinniśmy koniecznie dla 
nauki naszej, dla poprawy, broń Bożeniedla szpecenia się na­
wzajem. Tak jest, przyszłość nasza zależy natem koniecznie że- 
byśmy odtąd przestali uważać ustępowanie z orężem z kraju za 
patriotyzm, a zrozumieli że żołnierz który raz stanął w obronie 
ojczyzny, zginąć powinien jeśli niezwycięży, ale wżadnym razie, 
ani na jedną chwilę niepowinien do serca swego przyjmować, a 
tein mniej na radach wojennych (jeżeliby znowu byty rady ! ) 
dowodzić że już dosyć zrobiono dl a chwały, że dłuższy opór 
byłby nadaremny nawet zgubny . . ! Zgubnemi dla Ojczyzny są 
te właśnie rachuby. Ja za siebie proszę Boga, aby nam niedawał 
oręża do ręki dopóki się w nas nieugruntuje silne i niczetu nie- 
złamane przekonanie, że paść zniem to dla żołnierza najwyższa 
chwata, a dla Ojczyzny w ostateczności najlepsza, jedyna r li­
ch u ba.

Prawda, że od początku i przez cały ciąg powstania, brak ję- 
drności i potrzebnego natchnienia u steru, tłomaczy dostate­
cznie skutki tak nieszczęśliwe. Poznała się też nakoniec cała 
powszechność Polska na tych skutkach okropnych. Doświad­
czenie nie będzie stracone. Zrozumieli wszyscy, można powie­
dzieć, Polacy że pierwszą narodu^polrzebą jest władza kierująca 
i że najszczytniejsze nawet poświęcenia, w braku jej, pełzną na 
niczem i nie zdołają zasłonić narodu bohaterskiego, z dzielności 
oręża sprawiedliwie słynącego, od takich chwil upadku i ros- 
strojcnia, że w nich ani go już poznać niepodobna. Powszechne 
jest w całej Polszczę i często powtarzane zdanie, że nam potrzeba 
człowieka i żelaznej ręki. Czy przeto jesteśmy już u- 
bespieczeni na przyszłość?— Radbyni w to uwierzył. Lecz w 
tychże nawetjsłcwach kryjesię jeszcze, w nie jednym umyśle,wiel­
kie niedoświadczenie i niezrozumienie rzeczy. Jeżelim, Panowie, 
nie-nadużył już cierp iwo-ci waszej, powiem jeszcze słów kilka 
o tern z przeszłości, bo zrozumienie przeszłości jedno może za- 
bespieczyć nam przyszłość.

Potrzebę człowieka do władzy, potrzebę władzy nieograni­
czonej, potrzebę posłuszeństwa wyrównywającego poświęceniu, 
pojmują zrazu wszyscy wielkiego czynu pragnący; pojęli ci któ­
rzy wybuch 29 listopada przygotowali; pojął i naród od pierw­
szej chwili powstania. Lecz, niestety, nie dość chcieć i pragnąć, 
trzeba jeszcze umieć. Niebylaby Polska zdeptaną, podzieloną, 
gdyby się Polacy na rzeczach rządu i władzy znali, gdyby obok 
szlachetnej pogardy dla sił wroga, umieli tchnąć równym tej po­
gardzie zamiłowaniem władzy narodowej jako expressii jedynej 
i koniecznej narodowego życia; gdyby nadewszyslko. szukając 
władzy, znali się na warunkach onej, koniecznych i wyłącznych, 
a nie przywiązywali nadziei swojej do szczególnych lylko zdol­
ności pOjCdyńczego człowieka. Człowiek z żelazną ręką, to dla 
wielu jeszcze jest lylko wódz doświadczony i szczęśliwy, do 
prowadzenia wojny. Zdaje się jakby w Polakach, cnoty i uspo­
sobienia wojenne tak przemagały że miejsca nie zostawiają poli­
tycznym pojęciom najprostszym i najkonieczniejszym. Tak nas 
zajmuje chęć boju z wrogiem; lak, zdawałoby się, jesteśmy pe­
wni, że bitnością wydołamy wszystkiemu, zwycięstwami wszy­
stko rosslrzygniemy, że Rząd Narodu, jest to dla nas lylko ko­
menda nad wojskiem. O reszcie, o możności niepowodzenia, o 
potrzebie zabespieczenia się i na wypadki niepewne, często nie­
szczęśliwe, wojny nie pamiętamy. «Wybijmy, wypędźmy tylko z 
kraju wroga, a reszta się znajdzie » — nie sąż to słowa codzień 
słyszane? j k, żeby wybić, wypędzić wroga, nie było właśnie o- 
slatecznym dopiero kresem dzieła, ’celem który poprzedzić 
mają wszystkie natężenia, wszystkie przysposobienia siły i mą­
drości narodu.

Polska, 1831 roku, po dwakroć w ciągu krótkiego powstania, 
posiadała na raz dwóch ludzi, z których jeden w rzeczach poli­
tyki był biegły i wypróbowany, drugi okazał biegłość wojenną. 
Dwóch ludzi takich wystarczało na zbawienie Polski, ale z dwóch 
trzeba było utworzyć jedność, trzeb? było jednego poddać 
drugiemu. Stało się przeciwnie. Pojedynczo, odrębnie użyć 
ich chciano. Dyktaturę wojskową i polityczną oddano wpraw­
dzie najprzód jednemu, ale oddano żołnierzowi, który w długiej 
zagranicznej służbie, nabywając wprawy do oręża, utracił pier-
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wszy i żywotny zdolności politycznej warunek: utracił, i wznie­
cić już w sobie nie mógł, owo przywiązanie do ojczyzny tak 
w Polaku głębokie i rodzime, że rodaka o brak tej gorącej mi­
łości nigdy nie posądzamy. W Jlc Clilopickim, wierzyli wszyscy, 
że ona być musi koniecznie skoro, obok talentu wojskowego, o- 
kazał prawość i niepodległość charakteru. —- Po dyktaturze, po 
krwawym na Dyktatorze zawodzie, wpadliśmy w ostateczność 
przeciwną. Dyktator dlatego niedopisał że, niepodzielając uczu­
cia, nie pojął też politycznego zawodu Polski. Poznał to Sejm; 
i niecbcac w lém już spuszczać się na nikogo, umyślił władzę 
polityczną zatrzymać przy sobie. Dyktator rządzie nie chciał; 
Sejm chciał, ale nie potrafił. Zawiedziony na Dyktatorze, władzę 
dyktatorską sobie przywłaszczył, i do końca zazdrośnie i wyłą­
cznie piastował. Był to błąd niedarowany; bo rząd polityczny, 
niemniej jak wojskowy, potrzebuje przedewszystkiem jedności, 
której ciała liczne nigdy mieć nie mogą. Z tego pierwszego błę­
du wpadł natychmiast, i wpaść inusiał koniecznie w drugi. Uczuł 
niemoc swoja do sprawowania najważniejszej naówczas funkcii 
politycznej,' którą naturalnie, był ogólny kierunek nad wojną. 
Kierunek wiec wojny, umyślił powierzyć władzy wyłącznej i 
nieodpowiedzialnejWodza Naczelnego; ufając zawsze jak wielu do­
tąd ufa, że wódz dzielnością swoją osobistą potrafi ocalić Naród. 
Już dwa miesiące najdroższego czasu zeszły były na próżnej z 
Carem korrespondencii, i na trwogach Dyktatora przed kilką za­
ledwie Anarchistami, którzy sami żyli w trwodze przed powsze­
chną całego narodu chęcią słuchania i popierania władzy Dykta­
tora i przed dzielną i szlachetną młodzieżą akademicką. Dykta­
tor o wojnie nie myślał, powiększeniu armii sprzeciwiał się sy­
stematycznie, otwarcie; otwartości nikt mu nie zaprzeczy; boj z 
Moskwą nazywał szaleństwem. Wielki był upór Jla Chiopickie- 
go w oparciu się narodowi błagającemu aby rozrządzał wszyst- 
kiemi silami jego; ale większym się ukazał upór narodu w na­
dziei i rachubie jaką zakładał na zdolności wojennej pojedyncze­
go człowieka i na spodziewanej w nim ręce żelaznej. Nie 
mogąc więc dłużej powszechnemu oprzeć się naleganiu, wyszedł 
Cbłopicki na pole Grochowa szukać dla siebie śmierci, dla woj­
ska zaś polskiego, okazii tylko do pokazania że jedne bitwę sto­
czyć potrafi.

To pierwsze z wojskiem nieprzyjacielskiém spotkanie, tę przy­
niosło korzyść, że uwalniając Jła Cbłopickiego od funkcii i od­
powiedzialności, które z przymusu tylko i dla własnego honoru 
dźwigał, dało poznać wyższą wojskową zdolność Jła Skrzyne­
ckiego. Lecz i to, na cóż się przydało przy trwającem niedo- 
świadczeniu i uicrozumic, którybym nazwał chorobą na Naczel­
nego Wodza. Przypatrzyliśmy się w Emigracji niektórym lej 
choroby sympiomaloni, śmiesznym gdyby śmiać się można z łe­
go co Ojczyznę gubi. Lecz choroba ta 1831 roku, inny miała 
charakter. Nie osobiste naówczas do tej godności pretensie były 
złem które nas toczyło. Podczas wojny mała była liczba takich 
pretendentów. Choroba zależała na samćmże tworzeniu tej go­
dności. Pod rządem silnym i dobrze zakorzenionym, pod i za­
dem Króla nawet, powierzenie dowództwa naczelnego wojsk 
jednemu z poddanych, bywało zawsze ciężką, a często zgubną
siły rządu próbą. Dość przypomnieć naszych Hetmanów, albo 
francuskich Konctablów, albo hiszpańskich Jeneralnycli Kapi­
tanów. W kraju organizującym się dopiero, gdzie istotnego rzą­
du wcale niebyło, gdzie Sejm chciał rządzić, — Wódz naczelny, 
mocą prawa Sejmowego nie zależny od nikogo, niszczył do reszty 
jedność, a stad i jędrność rządów. Sam też Jat Skrzynecki, nie 
przez ambicié osobistą, ale przez konieczność, uczuł wnet żc je­
go władza niezależna nad wojskiem, jakkolwiek przesadzona i 
przerosła, jest przecie niedostateczna, bo nie połączona z wła­
dzą polityczną, bez której siłami wojennemi trafnie i skutecznie 
kierować niepodobna; i brak ten kierunku politycznego, tak 
mocno uczuł, że go próbował zastąpić sam przez się. Po św.e- 
tnem ale niedostateczncm zwycięstwie Wódz Naczelny, nie 
umocowany, nie upoważniony, ale. potrzebą i brakiem kierun­
ku naglony niejako, silił się na memoriały dyplomatyczne doEu- 
ropejskich Gabinetów, kiedy wojsko i naród wyglądało od nie­
go hasła do nowych zwycięstw. Chaos i anarenia ! po, których 
juz się nawet i godzi znękanemu, rosprzężonemu o d g ó r y woj­
sku i narodowi, zapomnieć o chwilach wstydu i poniżenia, od 
których dzielność wrodzona i dowiedziona zdawała się zasłaniać
go na zawsze. . ~ .

Dla czego Sejm nieumiał stworzyć Rządu dla Polski? Dozwólcie,
szanowni Panowie że jeszcze nadmienię o lém, bo to bliżej doty­
ka zasad i dążeń Towarzystwa naszego. Niepotralił Sejm stwo­
rzyć rządu dla tego, że uchwaliwszy na wstępie że Polska mieć 
będzie rząd monarcbiczny a nie inny, wnet zapomniał o tein 
zupełnie, i po zawakowaniu Dyktatury, niepomną! że w kraju mo- 
narchicznym rząd,kiedy nie jest w ręku Króla, oddaje się w ręce 
Regenta. Niepojął że,’chcąc być w zgodzie, niepowiem już ze 
zdrowym rossądktem ale z własną ustawą, powinien J¿YÍ niezwlo-

cznie naznaczyć Regenta i dać mu królewską nie dyktator­
ską władzę, dopókiby czas i okoliczności niewskazały Króla.

Natomiast co zrobił Sejm ? A powtarzam i mówię to najszcze­
rzej i najwyraźniej, obwiniając Sejm, myślą moją nie jest obwi­
niać osoby. Sejin był obrazem bardzo przybliżonym narodu, tak 
chęci i zapału jego jak jego niedoświadczenia i nieumiejętności 
politycznej. Na Sejm przeto, w mniemaniu mojem, odpowiedzial­
ność spada; ale Naród ją i my wszyscy sprawiedliwie z nim po­
dzielać i w przeszłych biedach poprawy szukać winniśmy. Sejm 
tedy zrażony złem użyciem władzy nieograniczonej jaką Dykta­
torowi ze ś le p e m był powierzył zaufaniem, nikomu już zaufać 
niechciał. Sam wszystkiemu wydołać zamierzył. Pod nazwą Rzą­
du Narodowego ustanowił podrzędną tylko kommissyą do spraw 
mniejszych ido opatrywania wojska w potrzeby. Wszelką poli­
tyczną władzę przy sobie zatrzymał; wojsko jakby od kraju i rzą­
dów jego oddzielone, oddał pod wyłączną i nieodpowiedzialną 
władzę Wodza Naczelnego. Owym zaś tak nazwanym Rzą­
dem Narodowym dokazał lego że potralił nim skrępować, i do 
nicości zredukować wielką już wtenczas w oczach kraju i 
Europy figurę polityczną Xięcia Adama.

Wiadome są, a raczej za mało wiadome, bo się w komissiach sej­
mowych sprawowały, nadaremne usiłowania Xięcia żeby otwo­
rzyć oczy Sejmuiących. Widząc między nimi przemagający nie- 
rozum, widząc że, zwyczajem serc małych, posądzają go o chęć 
osobistego tylko wyniesienia, zamknął cnotliwy mąż w duszy swo­
jej gorycz jaką był przejęty. Własna godność nakazywała mu usu­
nąć się, odmówić spólności w pracy która się rospoczynała wbrew 
wszystkim prawidłom rozumu i doświadczenia, i powiedzieć ¡gło­
śno dla czego się usuwa Ani mu leż brakło takiej rady od ota­
czających, którzy, przez usunięcie się Xiecia mieli nadzieję otwo­
rzyć oczy jeżeli nicjSejmowi, to przynajmniej Narodowi. Niepo- 
dzielał tej nadziei Xiaże. Sejmowi już nieufał. W odwołaniu się 
zaś przeciwko Sejmowi do kraju, widział ostateczność nader nie- 
bespieczną dla sprawy i dla pozornej przynajmniej zgody ¡jedno­
ści. Czuł, że odmawiając Prezesostwa lak zwanego Rządu Na­
rodowego, pozbawiłby sprawę uroku i znaczenia, jakie imię jego 
na tym nominalnym nawet urzędzie przynosić jej zrazu nieprze- 
stawało. Daremna ofiara ! Wtem jednein skuteczna, że dziś prze­
cież dobrą wiarą niktXięcia o widoki osobiste nieposądza. A je­
żeli, mniemając że sprawa narodowa p o d jego sterem 
szwankowała, Naród zrazu oskarżał Xięcia o nieumiejętność albo 
o brak wyrównywającej wypadkom energii, to bliższa i dokła­
dniejsza wiadomość przekonała że mądrość i cnoty jego, jego po­
święcenie i zupełne zapomnienie o sobie, dla braku w narodzie 
rozumu politycznego, zamiast stać się zbawieniem kraju, obró­
ciły się na szkodę i na zatracenie.

Ufajmy w Bogu; a cnotą, rozumem i wczesnem przygotowa­
niem, zasłużmy, Panowie, aby na przyszłość tak się już nie stało !

OSTRZEŻENIE.

Proszeni jesteśmy o ogłoszenie Emigracyi Polskiej, iżby z lista­
mi posyłającemi się poezlg. do Anglii, była niezmiernie ostrożną; 
gdyż takowe bez żadnego już skrupułu na wszystkich lam główniej­
szych Pocztach są otwierane, a z odczytania powzięte nawet do­
mysły, raportują się Konsulom luli Ambasadorom Rządów, mo­
gących takowe sprawdzać na miejscu. — Byłoby tedy bardzo nie­
roztropnie , a nawet i nieuczciwie, zamieszczać w takowych li­
stach, wiadomości jakie o politycznych związkach, albo o oso­
bach sympatyzujących ze sprawą naszą—gdyż sam nawet wyraz 
wdzięczności, może sio siać wyrokiem nieszczęścia dla naszych 
krewnych i przyjaciół, będących pod zaborczetni Rządami. Taż 
sama ostrożność zachowaną bydź powinna i w korespondenciacli 
pomiędzy Emigrantami utrzymywanych, skoro się lakowe po­
syłają pocztą, ho nigdy zapominać o tem nienależy, żc nim się 
dostaną te listy do rąk właściciela, pierwej bywają czytane na 
Poczcie.

Wydawca odpowiedzialny : Jannusz WORONICZ.

W Druk. LACOUR et Cie przy ulicy Śt-TIyatinthe-St-Michel, n. 33.
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